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Siły wyzwoleńcze przygotowują 
nową ofensywę na Sajgon?

(zwarte spotkanie i OSA

Ostatnie doniesienia świadczą, iż partyzanci południowo- 
wietnamscy przygotowują nową ofensywę na Sajgon, która 
może rozpocząć się w niedługim czasie. Od paru dni radio­
stacje powstańcze nadają apele do ludności cywilnej, by opu 
ściła te domy, które znajdują się w bezpośrednim sąsiedz­
twie amerykańskich obiektów wojskowych w stolicy. Ra 
diostacje wyjaśniają, że jest to konieczne dla ułatwienia ope 
racji wojskowych przeciwko oddziałom interwentów i armii

Rozmowy oficjalne między 
DRW a USA zostały podjęte 
w środę rano o godz, 10.30 w 
Ośrodku Konferencji Między­
narodowych przy Avenue Kle- 
ber.

Czwarte z kolei posiedzenie

Zaledwie 11 głosów ratuje
gabinet Pompidou

Mimo że wniosek opozycji o wotum nieufności dla rządu 
premiera Pompidou uzyskał w Zgromadzeniu tylko 233 
głosy — zamiast wymaganych 244 głosów — a więc nie zo­
stał przyjęty, kryzys polityczny i społeczny we Francji 
trwa.
Zdaniem działaczy związko 

wych w środę strajkowało w 
całym kraju przeszło 8 milio­
nów pracowników. Powszech­
na Konfederacja Pracy (CGT) 
i inne organizacje związkowe 
oświadczyły, że domagają się 
rokowań w pełnym tego sło­
wa znaczeniu, by uzyskać za­
spokojenie żądań mas pracują 
cych. Żądają one jednocześnie

24 i 25 bm

V Plenom CRZZ
24 i 25 bm. odbędzie się w 

Warszawie V posiedzenie ple­
narne CRZZ, poświęcone za­
gadnieniom wpływu samorzą- 

z du robotniczego na podnosze­
nie efektywności gospodaro­
wania w przedsiębiorstwach. 
Podstawą do dyskusji będzie 
rozesłany uprzednio referat 
omawiający te problemy na 
podstawie wyników badań 
działalności samorządu robot­
niczego w 70 zakładach pracy, 
na tle zmian w metodach pia 
nowania i zarządzania gospo­
darką oraz aktualnych zadań 
związanych z realizacją obec­
nego planu 5-letniego. (PAP)

rozszerzenia uprawnień związ 
ków zawodowych.

Po raz pierwszy zabrali głos 
przedstawiciele przedsiębior­
ców, którzy utrzymują, że 
przyjęcie żądań robotniczych 
może doprowadzić do kryzysu 
eksportu francuskiego do kra 
jów Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej (EWG). Wypo­
wiedź przedsiębiorców ma uza 
sadnić dotychczasową politykę 
rządu premiera Pompidou wo­
bec robotników. W ostatniej 
chwili napływają wiadomości, 
że uczestnicy strajku — który 
przejdzie do historii Francji 
jako jedno z najważniejszych 
wydarzeń okresu powojenne­
go — występują nie tylko z 
żądaniem poprawy warunków 
bytu, lecz również przeciwko 
polityce rządu gaullistowskie- 
go i przeciwko reżimowi wła­
dzy osobistej, związanemu z 
wielkim kapitałem.

Jednocześnie pojawia się na 
horyzoncie politycznym Fran­
cji nowy element, a mianowi­
cie rosnący ferment na wsi. 
Jak podaje dziennik „Le Mon 
de” rolnicy obawiają się, że 
ich dotychczasowa struktura 
społeczna załamie się w wyni

ku polityki rządu oraz że w 
innych gałęziach gospodarki 
nie będą mogli znaleźć zatrud­
nienia.

Żyeie gospodarcze kraju po- 
zostaje nadal sparaliżowane. 
Wywołuje to duże zaniepoko­
jenie objawiające się głównie 
w postaci długich kolejek 
przed sklepami, zwłaszcza 
żywnościowymi. Giełda pary­
ska włączyła się również do
strajku ustało codzienne
ustalanie kursu złota (krusz­
cu).

We wtorek po południu od­
była się w Paryżu demon­
stracja skrajnie prawicowej 
organizacji „Zachód”. Reakcjo 
niści z tej organizacji zaata­
kowali gmach Konserwato­
rium Narodowego oraz gmach 
redakcji organu FPK „l’Hu- 
manite”. (PAP)

reżimowej.
Agencja France Presse zwra 

ca uwagę, że pierwsze apele, 
tego rodzaju rzucono 18 maja, 
a następnego dnia siły wyzwo 
leńcze zbombardowały przy po 
mocy rakiet centrum Sajgonu.

Wywiad amerykański zao­
bserwował również koncentra 
cję dużych zgrupowań party­
zanckich na przedpolach stoli­
cy. Do Sajgonu powstańcy 
przetransportowali przed paro 
ma dniami duże ilości broni 
i sprzętu wojskowego. Siły wy 
ztyoleńcze magazynują także 
broń na pozycjach wyjścio­
wych o kilkadziesiąt km od 
stolicy.

Aby zapobiec nowej ofensy­
wie dowództwo amerykańskie 
skierowało do akcji kilka e- 
skard bombowców strategicz 
nych, które atakują te rejony 
dżungli, w których dostrze­
żono ruchy partyzantów. M.in. 
bombardowano domniemane

przedpola stolicy wysłano 
duże jednostki wojsk amery­
kańskich i reżimowych, by 
przeszkodzić powstańcom w 
marszu na Sajgon. W ostatnich 
godzinach doszło w ten spo-

delegacji DRW i USA prowa 
dzących z sobą rozmowy ofi­
cjalne, trwało trzy godziny. 
Następne posiedzenie rozpocz- 
nie się w najbliższy poniedzia 
łek o godz. 10.30 (PAP)

sób do starć o 25 km na pół-pozycje powstańcze o 114 km
na południowy zachód od Saj-> nocny zachód od miasta, gdzie 
gonu oraz 32 km na północny Amerykanie stracili 7 zabitych
zachód od tegoż miasta. Na i rannych.

W 23 rorznirę utworzenia FBW

XXIKS Hanusik
Wyścig Pcrko-f# trzeci

Odrabiamy straty do NRD
XXI Wyścig Pokoju Berlin — Praga — Warszawa organizowany 

przez redakcje: „Trybuny Ludu”, „Neues Deutschland” i „Rudeho 
Prava” zbliża się powoli ku końcowi. Wczoraj rozegrano XIII z 
kolei etap na trasie z Krakowa do Rzeszowa, długości 155 km. Trzy­
nastka okazała się szczęśliwa dla reprezentanta Danii Hoejlunda, 
Hanusik był trzeci.

Start honorowy odbył się o 13.20, 
zaś o godz. 13.45 kolarze wyru­
szyli ze startu ostrego w drogę 
do Rzeszowa.

Pierwszy lotny finisz w Bochni 
na 32 km od startu wygrał Levatl 
(Włochy) przed Czechowskim 
(Polska) i Amplerem (NRD). Zaraz

Grecki monarcha 
przybył do Londynu

Brytyjskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych poinfor 
Powało, że w środę przybył 
do Londynu z krótką wizytą 
prywatną król Grecji, Kon­
stantyn. Przebywającemu na 
Wygnaniu w Rzymie monarsze 
towarzyszy w podróży żona o- 
raz dzieci.

Wiadomość o wyjeździe Kon 
stantyna do Londynu, podał 
też rzecznik króla w Rzymie, 
nie ujawniając jednakże — po 
dobnie jak rzecznik Foreign 
Office — przyczyn podróży. 
Spytany czy Konstantyn po­
wróci z Londynu do Grecji 
rzecznik odpowiedział stano­
wczo: — „nie”.

za Bochnią nastąpiła kolejna pró­
ba ucieczki. Tym razem do przo­
du wyskoczył Bławdzin z trzyma­
jącym się go jak cień Husterem 
(NRD). Za tą dwójką wysunęli 
się do przodu: Rota (Włochy), 
Hrazdira (CSRS), i Pedersen (Da­
nia), Sajdhuzin (ZSRR), Mlntjens 
(Belgia) i Sziwarow (Bułgaria). Za 
tą ósemką ruszyło następnych 5 
kolarzy. Byli to Hanusik (Pol­
ska), Hoffmann (NRD) Iffert 
(ZSRR), E. Pedersen (Dania) oraz 
Kutajew (Bułgaria). Obie te gru­
py szybko połączyły się i na 70 
km od startu cała trzynastka je­
chała razem.

Drugi lotny finisz w Tarnowie

W. Gomułka przyjął 
dełegacię KP Danii

W dniu, 22 biji. przybywają­
ca w Polsce delegacja Komu­
nistycznej Partii Danii została 
przyjęta przez I seK-retarza KC 
PZPR Władysława Gomułkę. 
W spotkaniu udział wzięli: 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Zenon Kliszko, 
z-ca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC Bolesław Ja 
szczuk, kierownik wydziału 
organizacyjnego KC Edward 
Babiuch, z-ca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC Ma­
rian Renke.

W czasie rozmów, które prze 
biegały w braterskiej i serdecz 
nej atmosferze wymieniono in 
formacje o działalności i ak­
tualnych zagadnieniach polir 
tyki obu partii, rozwoju sto­
sunków polsko-duńskich oraz 
poglądy na najważniejsze pro 
bierny aktualne: sytuacji mię­
dzynarodowej i międzynaro­
dowego ruchu komunistyczne 
go i robotniczego.

Rozwijając i pogłębiając 
współpracę dwustronną obie 
partie przywiązują szczególną 
wagę do sprawy umocnienia 
jedności partii komunistycz­
nych i robotniczych w walce 
przeciw imperializmowi i bę­
dą działały aktywnie — we­
spół z bratnimi partiami — na 
rzecz pomyślnego przygotowa 
nia międzynarodowej narady 
partii komunistycznych i ro­
botniczych.

Rozmowy wykazały całko­
witą zgodność poglądów PZPR 
i KP Danii we wszystkich o- 
mawianych sprawach. (PAP)

Święto Wojsk Obrony Wewnętrznej
23 lata temu 24 maja 1945 r. utworzony został uchwałą Ra 

dy Ministrów — Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego — 
specjalna formacja sił zbrojnych PRL przeznaczona do wał­
ki ze zbrojnymi oddziałami reakcyjnego podziemia.

Żołnierze KBW obok jednostek Ludowego Wojska Pol-
skiego i innych organów powołanych 
wnieśli niemały wkład w utrwalenie 
Polsce.
Już w ciągu pierwszego ro­

ku działalności bojowej żołnie 
rze KBW przeprowadzili 745 
operacji, w których wyniku 
zlikwidowano 81 zbrojnych u- 
grupowań podziemia, a kilka­
naście rozproszono. W wal­
kach tych poległo ok. 1000 ofi­
cerów, podoficerów i szeregów 
ców KBW. Po zlikwidowaniu 
działalności band korpus wy­
konywał inne, różnorodne za­
dania operacyjno-ochronne.

Chlubne tradycje korpusu 
przejęły i kontynuują obecnie 
Wojska Obrony Wewnętrznej, 
które wraz z Wojskami Ochro 
ny Pogranicza stanowią w sy- 
stemfe OTK trzon siły obrony 
lądowej terytorium kraju.

Znakomite wyniki w wy­
szkoleniu bojowym i politycz­
nym, aktywne uczestnictwo w 
życiu ' politycznym i społecz­
nym kraju, niezwykle serdecz 
ne kontakty se społeczeń­
stwem, a zwłaszcza z młodzie­
żą — oto cechy charakteryzu­
jące żołnierzy z jednostek 
Wojsk Obrony Wewnętrznej, 
co czwarty żołnierz WOW no­
si dziś odznakę „Wzorowy 
żołnierz”, a ok. 200 drużyn u- 
zyskało zaszczytne miano 
„Drużyn służby socjalistycz­
nej”. Wartość żołnierskich zo­
bowiązań w minionym roku

do walki 
władzy

wyraża 
ruin. zł.

Swoje

się sumą

z bandami 
ludowej w

przeszło 4

święto witają żołnie-
rze WOW realizując zobowią­
zania, które przyczyniają się 
do podnoszenia gotowości bo­
jowej tych wojsk. (PAP)

Rozwój kultury
na wsi wągrowieckiej

Wojewódzka konferencja 
działaczy kulturalnych
W dniach 24 i 25 bm. w 

Wągrowcu obradować będzie 
poszerzone posiedzenie Zarzą­
du Wielkopolskiego 
rzystwa Kulturalnego 
Zarządu Towarzystwa 
jaciół Ziemi Pałuckiej.

Towa- 
oraz 

Przy- 
Będzie

na 75 km od 
huzln przed 
Kutajewem. 
4echał wtedy 
tyłu. Jednak

startu wygrał Sajd- 
L Pedersenem ora? 
Zasadniczy peleton 
ponad 1 minutę z 
prowadząca wyścig

trzynastka nie cieszyła się długo 
orzodownictwem. Kilkanaście ki
lometrów dalej została 
ta przez główną grupę

Przed Dębicą gdzie 
się trzeci lotny finisz

dośclgnię- 
kolarzy.
znajdował 
na wczo-

rajszym etapie na czoło wysunę 
ła się grupa pięciu zawodników 
wśród których był m. In. Marian
Kegel. Nasz reprezentant 
dę najlepszym sprinterem 
oierwszy przejechał linię 
lotnego finiszu w Dębicy, 
był Hoffmann (NRD) a 
Santambroglo (Węgry). Za

okazał 
I jako 

mety
Drugi 
trzeci

Dębica

WIELKA IMPREZA PAŁACU KULTURY, PCK I „GŁOSU”

Poznań swoim dzieciom

. Z Aten donoszą, że odbyła 
się tam pierwsza demonstracja 
lojalistów którzy maszerując 
Przez hlice miasta, domagali

$ Powrotu do kraju króla o- 
. z byłego premiera Karaman usa. (Papj

oglądaliśmy znów cały peleton 
jkładalacy się z 71 kolarzy. Wszy 
*cy jechali razem.

Na bieżnię wjechała cała grupa 
kolarzy Na finiszu rozegrała sie 
nacięta walka pomłedzv Hanusi 
kłem, Hoejlundem i Schoetersem. 
Najszybszym okazał się Duńczyk 
Hoejlund. Schoeters był drugi zaś

DokończcTiźe na str. 5

Program tegorocznych im­
prez organizowanych w Po­
znaniu z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka przed­
stawia się bogato. W Pozna­
niu został powołany specjal­
ny komitet, w którego skład 
weszli przedstawiciele wszyst­
kich instytucji związanych z 
życiem dziecka. Na czele ko­
mitetu stanęła wiceprzewod­
nicząca Prezydium Rady Na­
rodowej Poznania W. Klawi- 
ter.

Centralnym punktem obcho­
dów b°dzie dwudniowa impre 
za w Parku Braterstwa Broni 
i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
na Cytadeli odbywająca się w 
sobotę i niedzielę 1 i 2 czerw­
ca. Poprzedzają ją inne im­
prezy.

W środę, 29 maja przed 
Pałacem Kultury odbędzie się 
tradycyjny konkurs rysunko­
wy, związany ze zdrowiem i 
z działalnością Polskiego Czer 
wonego Krzyża, organizowany 
przez Zarząd Wojewódzki 
PCK, redakcję „Głosu Wiel­
kopolskiego” i Pałac Kultury.

W czwartek, 30 bm. o godz. 
19 w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki przy ul. 
27 Grudnia zostanie otwarta 
wystawa fotograficzna o te­
matyce dziecięcej. Autorem 
jej jest fotoreporter „Głosu 
Wielkopolskiego” Kazimierz 
Przvchodzki.

Wiele atrakcyjnych imprez 
przewidziano na 1 i 2 czerw­
ca. Ich program podamy póź­
niej. (jk)

to w rzeczywistości wojewódz­
ka konferencja działaczy kul­
turalnych, której głównym 
tematem będzie rozpatrzenie 
problemów rozwoju kultury 
na wsi powiatu wągrowieckie- 
go.

Referat na powyższy temat 
zostanie właśnie przedstawio­
ny w dniu 24 bm. po czym na­
stąpi zapoznanie się z wysta­
wą twórczości ludowej regio­
nu oraz z muzeum wykopalisk 
powiatu wągrowieckiego. Po 
południu tego dnia odbędzie 
się zwiedzanie placówek kul­
turalnych i spotkania z dzia­
łaczami.

25 bm. odbędzie się dysku­
sja plenarna, podsumowanie 
obrad i podjęcie uchwał, a po 
południu centralna wojewódz­
ka impreza Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, (ms)

Pelsgacia Sejmu 
udała sie do Norwegi

Na zaproszenie parlamentu 
norweskiego udała się w środę 
do Norwegii delegacja Sejmu 
PRL pod przewodnictwem 
marszałka Sejmu Czesława 
Wycecha. W skład delegacji 
wchodzą pos. pos.: Lucvna 
Adamowicz, Stanisław Cieś­
lak, Irena Janiszewska, Józef 
Raźny, Bernard Rośkiewicz. 
Antoni Walaszek, Andrzej Ża 
biński. (PAP)

Poludniowa dzielnica Sajgonu 
by|a niedawno terenem zaciętych 
walk sil powstańczych z wojska­
mi interwencyjnymi i reżimowy­
mi. Niespodziewane ataki party­
zantów na oddziały przeciwnika 
spowodowały duże straty w sze­
regach agresorów.'N. z: oddział 
wojsk reżimowych ‘ skokami prze­
bywa jedną z ulic w dzielnicy

i ' i Cholon.
CAF - AP - telefoto

<Posedzenie Komisji 
Hutnictwa RWPG 

h i , —-
W Herceg Novi w Jugosła-' 

wii rozpoczęły się we wtorek 
obrady stałej Komisji Hutnic­
twa Żelaza RWPG. Po otwar­
ciu obrad przez przewodniczą 
cego komisji, radzieckiego mi 
nistra hutnictwa żelaza Iwa­
na Kazańca, wygłosił przemó­
wienie członek jugosłowiań­
skiej Federalnej Rady Wyko­
nawczej Aleksander Grlicz- 
kov. x

Z ramienia Polski w obra­
dach komisji uczestniczy mini 
ster przemysłu ciężkiego Frań 
ciszek Kaim. (PAP)

Przeciwnicy wojny 
ni ławie oskarżonych

W Bostonie trwa proces świato­
wej sławy doktora Beniamina 
Spocka, aktywnego przeciwnika 
Wojny wietnamskiej. Razem z nim 
na ławie oskarżonych zasiedli: pi­
sarz Mitchel Goodman, duchów 
ny William Coffin, profesor Mar- 
cus Rukin i student uniwersytetu 
w Harwardzie Michael Verber — 
którzy tak jak i dr Spock prowa 
dzą aktywną walkę o przerwanie 
agresji USA w Wietnamie.

We wtorkowym posiedzeniu są­
du przedstawiciel oskarżenia, po­
mocnik prokuratora federalnego 
John Wall w długiej mowie oskar 
życielskiej zamykającej przewód 
sądowy powiedział, że z aktu os­
karżenia wynika, iż dr Spock i je­
go współtowarzysze oskarżeni są 
o organizowanie „spisku” polega­
jącego na _ udzielaniu pomocy ame 
rykańskiej młodzieży odmawiają­
cej służby w armii USA w Wiet­
namie. (PAP)

Wizyta ministra 
CSRS w Polsce

w Polsce przebywał nowy 
minister przemysłu chemicz­
nego CSRS, Stanisław Razi. 
Celem tej wizyty było nawiąza 
nie kontaktu z kierownic­
twem polskiego przemysłu 
chemicznego, omówienie form 
i metod współpracy, która od 
powiadałaby osiągniętemu 
stopniowi rozwoju chemii w 
obydwu krajach. (PAP)

^OGOOA
23 bm. w części północno-z a chód 

będzie zachmurzenie umiar­
kowane, na rozostałym obszarze 
kraju przeważnie duże i okresami 
opady deszczu. Temperatura ma­
ksymalna od R st. na północy, 12 
st. w centrum do 16 st. na połu- 
dniovzym wschodzie. (PAP)



Frontu Ojczyźnianego 
w Wielkopolsce

Do Poznania przybyła wczo­
raj dwuosobowa delegacja 
bułgarskiego Frontu Ojczyźnia 
nego. Gościmy członkinię Pre­
zydium Komitetu Frontu Oj­
czyźnianego, Prezydium Zgro­
madzenia Narodowego i Korni 
tetu Centralnego Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, prze­
wodniczącą Komitetu Kobiet 

Radę TodorowąBułgarii
oraz sekretarza Komitetu Wo­
jewódzkiego Frontu Ojczyź­
nianego w Błagojewgradzie — 
Elenę Jadkową.

W pierwszym dniu swego 
pobytu w Poznaniu działaczki 
bułgarskie zwiedziły Poznań­
skie Zakłady Koncentratów 
Spożywczych i spotkały się z 
tamtejszym aktywem kobie­
cym. W godzinach popołudnio­
wych R. Todorową i E. Jad- 
kowa spotkały się z członka­
mi Prezydium Wojewódzkie­
go i Poznańskiego Komitetu 
FJN oraz z członkiniami Woje 
wódzkiej Rady Kobiet w Po­
znaniu. Na spotkaniu tym 
szczególną uwagę zwrócono na 
wymianę doświadczeń .

23 i 24 bm. delegacja Fron­
tu Ojczyźnianego złoży wizytę 
m. in. w Kombinacie PGR 
Manieczki i w Chodzieskich 
Zakładach Porcelany. 24 bm. 
działaczki bułgarskie opuszczą 
Wielkopolską i udadzą się do 
Warszawy, (y)

Transport pneumatyczny w odlewnictwie 
tematem konferencji w Śremie

Ogólnokrajowa konferencja poświęcona zagadnieniom trans­
portu pneumatycznego w odlewniach, odbyła się wczoraj w 
Śremie.
Organizatorem konferencji 

był Zarząd Oddziału Stowa­
rzyszenia Technicznego Od­
lewników Polskich w Pozna­
niu. W spotkaniu uczestniczy­
ło około 70 osób reprezentują­
cych wszystkie ośrodki prze­
mysłowe w kraju; obecni byli 
także przedstawiciele trzech

WSAF uzyskała 
pnwo doktoryzowania
Stały wzrost poziomu nau­

czania w poznańskiej Wyższej 
Szkole Wychowania Fizyczne­
go oraz wzrost liczby samo­
dzielnych pracowników nauko 
wych (spory procent stanowią 
wychowankowie WSWF) po­
zwolił poznańskiej uczelni na 
uzyskanie prawa doktoryzowa 
nia. Zgodnie z zarządzeniem 
Przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Techniki poznańska 
WSWF otrzymała prawo nada 
wania stopnia naukowego dok 
tora nauk wychowania fizycz 
nego. Gratulujemy tego wy­
różnienia. (d)

„Odra-1013" wydaje 
stypendia 

moskiewskim 
studentom

Polska uniwersalna maszyna 
elektroniczna „Odra-1013” zo­
stała „zatrudniona” jako księ 
gowy na katedrze maszyn cy­
frowych Moskiewskiego Insty 
tutu Fizyczno-Technicznego. 
W ramach przeprowadzanych 
z nią prób, zlecono jej m. in. 
prowadzenie obliczeń i wypłat 
stypendiów studenckich.

Program „stypendialny” dla 
„Odry-1013” opracował stu­
dent wydziału matematyczne­
go Paweł Gubin. Polski „mózg 
elektronowy” stawia podpis 
na taśmie kontrolnej, która o- 
trzymuje każdy student wraz 
z pieniędzmi w dniu wypłaty 
stypendium.

Do tej pory na „Odrę-1013” 
nie wpłynęła ani jedna skarga 
ze strony studentów. (AR)
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Miliony z nich nie widziało nigdy swe? „ojczyzny"

Fikcyjna statystyka 
„przesiedleńców” w MF
„Frankfurter Rundschau” zamieściła w środę artykuł, 

którego tytuł oddaje jego treść:
„Miliony z nich nie widziało nigdy swej „ojczyzny”. Pod­

rabiana statystyka przesiedleńców. Subwencje dla działaczy 
z kasy podatnika”.

Oficjalna statystyka prze­
siedleńców nieprzerwanie ob­
licza ich aktualny stan na 10 
milionów — stwierdza autor. 
Podobnie jak większość cu­
dów i ten łatwo wytłumaczyć. 
Przede wszystkim w kraju 
tym obowiązuje ustawa na mo 
cy której dzieci zrodzone ze 
związku małżeńskiego przesie 
dleńca stały się również prze­
siedleńcami. Ponadto do prze­
siedleńców zalicza się osoby 
repatriowane z różnych kra­
jów do NRF w okresie powo­
jennego 20-lecia.

Dziennik nawiązuje do zbio 
ru dokumentów ogłoszonego 
swego czasu przez „związek 
wypędzonych” BDV, który do 
tyczył procesu integracji prze­
siedleńców, i pisze że wbrew 
temu co twierdzi BDV przytła 
czającej większości przesie­
dleńców wiedzie się gospodar­
czo nie gorzej niż ludności z 
dawna osiadłej w Niemczech 
zachodnich. „Znacznie gorszy i 
znamienny jest fakt, że w ca-

Politechnik, Instytutu Odlew­
nictwa i Biur Projektowych.

Konferencja miała m. in. na 
celu szeroką wymianę do­
świadczeń między praktykami 
i teoretykami z zakresu odlew 
nictwa, ze szczególnym u- 
względnieniem transportu
pneumatycznego. Chodziło o 
to, by śremską odlewnię ustrzec 
przed ewentualnymi błędami, 
jakie występowały przy uru­
chamianiu innych podobnego 
typu obiektów i tym samym 
skrócić do minimum okres jej 
rozruchu, (zm) 

Związkowa dyskusji 
o studiach zaocznych

Komisja Oświaty i Kwalifi­
kacji Zawodowych CRZZ oma 
wiała w środę problemy stu­
diów wyższych dla pracują­
cych.

Z przedłożonej uczestnikom 
obrad informacji resortu oświa 
ty i szkolnictwa wyższego wy 
nika, że w ostatnich latach 
nastąpił znaczny rozwój stu­
diów dla pracujących. Liczba 
kształcących się na tego rodzą 
ju studiach wzrosła z ponad 34 
tys. w 1960 r. do blisko 97 tys. 
w r. ub., a w 1970 r. wyniesie 
przypuszczalnie przeszło 110 
tys. osób.

Zdecydowana większość słucha­
czy jest pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego: na 1 roku studiów 
zaocznych — stanowią oni blisko 
79 proc. Siuchaczy, a na wieczoro 
wych — prawie 76 proc. Systema­
tycznie zmniejsza się średnia wie 
ku pracujących studentów, np. na 
I roku studiów zaocznych ponad 
71 proc, słuchaczy, to ludne w 
wieku do 30 lat. Coraz więcej jest 
wśród kandydatów na studia dla 
pracujących tych, którzy nie do­
stali się z braku miejsc na studia 
stacjonarne. Konieczne są więc — 
wskazywano w dyskusji — zmia­
ny w planach i programach na­
uczania na studiach dla pracują­
cych, uwzględniające napływ co­
raz młodszych studentów, o nie­
wielkim stażu pracy zawodowej.

Zajścia na uniwersytecie 
Columbia w USA

Na Uniwersytecie Columbia 
w USA doszło w nocy z wtór 
ku na środę do zajść mię­
dzy studentami a policją. 
Studenci okupowali jeden z 
budynków uczelni na znak protes­
tu przeciwko podjęciu kroków dys 
cyplinarnych przeciwko przewod­
niczącemu i paru członkom orga­
nizacji Studenckiej Władze uni­
wersyteckie wezwały policje, któ­
ra wtargnęła przez podziemne 
przejścia łączące poszczególne bu­
dynki uczelni. Aresztowano 131 o- 
sób. Wkrótce potem w miasteczku 
uniwersyteckim zaczęły, mimo 
nocnej pory, zbierać się tłumy mło 
dzieży. Nad ranem policja została 
wezwana ponownie: tym razem do 
-zło do starć, w których odniosło 
rany 50 studentów i 10 policjan­
tów. (PAP)

22 bm. w trzecim dniu toczącego 
się w Warszawie procesu M. Kar 
gula vel A. I. Kierbela rozprawa 
przez ok. pół godziny toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Oskar 
żony bowiem — kontynuujący ze­
znania — nie chciał przy publicz 
ności ujawnić nazwiska osoby u 
której jak twierdzi zdeponował 
większą sumę dolarów, a pełnią­
cej aktualnie odpowiedzialne sta­
nowisko w administracji państwo 
wej.

Po raz pierwszy w toku zeznań 
M. Kargul od razu przyznał się do 
winy dotyczącej kupna od Egona 
Iwasiewicza z Radomia 2.350 dola 
rów. Wikłał się natomiast w zezna 
niach i wyjaśnieniach dotyczą­
cych celu jakiemu miały one siu 
żyć, usiłując nie przyznawać się 
do przerzutu dewiz za granicę (na 
zakup „misia” i innych towarów). 
W wywożeniu części skupowa­
nych dewiz, zagranicą pośredni­
czył Jm. in. dr Tadeusz G. — wi>ły 
wowy do niedawna wieloletni przy 
jaciel Kargula.

Jednym z pośredników w prze 
mycaniu dewiz za granicę stała 
się też w grudniu 1966 r. Małgo­
rzata Sobierajska — korzystająca 
jako córka ówczesnego ambasado­
ra PRL z paszportu dyplomatycz­
nego.

Oburzenie publiczności wywoła­
ły zeznania oskarżonego,, dotyczą­
ce wyłudzenia kilku tysięcy zło­
tych od Anny Kradyny z Tarno-

łym tym sprawozdaniu nie mó
wi się o 
czynach 
Związek 
rem”.

rzeczywistych przy- 
przesiedlenia, lecz że
Radziecki był agreso

.Jeśli zapytać etatowych 
BDV w jawspółpracowników

ki sposób chcą kiedyś wprowa 
dzić w czyn „roszczenie do 
zwrotu” (obszarów, które od­
padły od Niemiec po klęsce hi 
tlerowskiej) odpowiadają zaw 
sze najpierw, że „oczywiście 
nie przy użyciu siły. Tego mo­
gą chcieć tylko szaleńcy”. Ale 
— dodają dalej — „nigdy nie 
uznamy status quo. Mamy 
przecież tytuł prawny”.

Autor stwierdza, że takie po 
glądy wypowiada również prze 
wodniczący BDV, przewodni­
czący komisji do spraw prze 
siedleńców i uchodźców w 
Bundestagu socjaldemokrata 
Reinhold Rehs. Powołał się on 
niedawno na wypowiedzi: 
Schumachera (walczyć trzeba 
o każdy centymetr kwadrato­
wy ziemi niemieckiej) i Her- 
befta Wehnera (jako Niemcy 
musimy dla Niemiec zdobyć ty 
le, ile tylko się uda) i wyraził 
pogląd, że należy cieszyć się z 
istnienia związku przesiedleń 
ców. „Tylko my — dodał — po 
trafimy uśmierzyć niepokój, 
jaki panuje obecnie w szero­
kich kołach przesiedleńców”.

PAP

Nacjonalizacja 
w Algierii

Kancelaria przewodniczące­
go Rady Rewolucyjnej w Al­
gierii opublikowała komuni­
kat, w którym stwierdza, że 
decyzją rządu upaństwowio­
nych zostało 27 przedsię­
biorstw budowy maszyn i 
sprzętu elektrycznego, produk 
cji nawozów sztucznych oraz 
materiałów budowlanych. Jest 
to już druga poważna nacjona 
lizacja w Algierii po zarządzo 
nym niedawno upaństwowie­
niu przedsiębiorstw nafto­
wych.

Sektory pad którymi pań­
stwo przejmuje kontrolę — 
mają zasadnicze znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego i po­
zwolą od tej pory na wprowa 
dzenie planowania i przyspie­
szenia ich rozwoju. Posunięcie 
to stanowi dalszy krok na dro 
dze uniezależnienia gospodar­
czego umacniającego socjali­
styczny kierunek wybrany 
przez kraj. (PAP)

Trzeci dzień procesu superaferzysty

0 jchowieństwo w akcji 
pomocy Żydom 

w latach okupacji
W środę staraniem Zarządu 

Głównego Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego i 
redakcji tygodnika „Za i Prze 
ciw”, odbyło się w Warszawie 
spotkanie duchownych i świec 
kich działaczy katolickich o- 
raz przedstawicieli innych wy 
znań chrześcijańskich nt. ak­
cji pomocy Żydom w latach 
okupacji hitlerowskiej.

Zagajając obrady, sekretarz 
generalny ChSS pos. Janusz 
Makowski podkreślił wielki 
wkład świeckiego i zakonnego 
duchowieństwa katolickiego 
oraz duchowieństwa innych 
wyznań chrześcijańskich w ak 
cję pomocy prześladowanej 
przez hitleryzm ludności ży­
dowskiej. Nakładem ChSS u- 
każe się w najbliższym ezasie 
publikacja na ten temat. Mów 
ca wskazał- na wagę jaką w 
obliczu oszczerstw szkalują­
cych dobre imię narodu pol­
skiego ma utrwalanie relacji 
o pomocy, jakiej Polacy udzie 
lali współobywatelom narodo­
wości żydowskiej. (PAP)

Sekretarze organizacu party/nych 
krytykują telewizją CSRS

Na naradzie pierwszych sekretarzy organizacji partyjnych 
KPCz dzielnicy Pragą 7 ostro krytykowano masowe środki 
przekazu, głównie telewizję.
Podjęta rezolucja mówi pozy 

tywnie o roli tych środków w 
początkowym okresie procesu 
odrodzenia. „Nie możemy je 
dnak zgodzić się z postępowa­
niem — czytamy dalej — kie 
rownictwa czechosłowackiej 
telewizji, szczególnie redakcji, 
które zwłaszcza od kwietnia 
br. w swych niektórych pro 
gramach przyłączają się do 
znieważania dwudziestolecia 
i wkładu naszej partii, klasy ro 
botniczej i wszystkich pracują 
cych w rozwój społeczeństwa 
socjalistycznego w CSRS... O- 
dzywają się dziś głosy tych, 
którzy chcieliby wrócić do 
stosunków, jakie panowały u 
nas przed lutym 1948 r. Nie w 
ten sposób rozumiemy demo­
kratyzację. Wręcz przeciwnie, 
uważamy, że przejawem demo 
kracji byłoby respektowanie 
przez pracowników telewizji 
prawa społeczeństwa do żąda­
nia, aby służyła ona całemu

Kennedy ocenia własne 
szanse

Senator Kennedy oświadczył 
wtorek, że jeśli nie uda mu 
wygrać wyborów wstępnych

we
się

Oregonie i Kalifornii to wówczas 
będzie miał niewielkie szanse na 
uzyskanie stanowiska prezydenta. 
Kennedy uważa, że wzrosłyby 
wówczas szanse Humphrey'a.

PAP

brzegu pod pozorem załatwienia 
dla jej ciężko chorego syna obec­
nie już nieżyjącego, leczenia w 
Karłowych Varach. Oskarżony mi­

lioner nie gardził bowiem i drob­
niejszymi sumami, mimo iż równo 
cześnie lekką ręką wydawał dzie 
siątki tysięcy złotych na różne or 
gie z wpływowymi kompanami i 
ich przyjaciółkami.

Sąd zapytał również oskarżone­
go, co się stało z jego „Mercede­
sem”, którym jeździł jako przed­
stawiciel firmy „Gerling” po Pol­
sce. M. Kargul odpowiada — że 
jest on zarejestrowany na M. Zu­
ber — Kowalską.

Oskarżony wyjaśnia ponadto, że 
M. Zuber-Kowalska posiada także, 
zakupiony przez niego ale za jej 
pieniądze, samochód „Opel-Re- 
cord”. M. Kargul przyznaje się tyl 
ko do zakupienia za swoje pie­
niądze samochodu „Renault” (za 
160 tys. z!) ofiarowanego w pre­
zencie H. Szczerbińskiej.

W środę zeznawała^ także współ- 
oskarżona w tym procesie Hanna 
Szczerbińska, właścicielka war­
sztatu produkcyjnego. Była ona 
jak stwierdził we wtorek M. Kar 
gul osobą uzależnioną od niego 
pod każdym względem. Oskarżona 
potwierdziła złożone w śledztwie 
zeznania dotyczące jej udziału w 
części afer Kargula, zwłaszcza de­
wizowych. Oskarżona planowała 
wspólne życie z aferzystą, żyła m. 
in. nadzieja zakupienia własnej 
willi, lub wygodnego spółdziel­
czego mieszkania. Kargul obiecy­
wał jej m. in. pierścionek za 10 
tys. zł.

W czwartek dalszy ciąg rozpra­
wy. (PAP)

46 Kralów na MTP

Pierwszy kolektywny udział Japonii
Wśród 46 krajów ucze­

stniczących w tegorocznych 
XXXVII MTP, w oficjalnych 
narodowych ekspozycjach wy­
stąpi 36. Niedawno nadeszła 
decyzja o kolektywnym ucze­
stnictwie w MTP także wy­
stawców brazylijskich.

Nowością w tegorocznej impre­
zie jest zespołowy udział uczestni­
ków japońskich. Jak informował 
nas wczoraj Ginnosuke Furuhata, 
dyrektor JETRO (towarzystwo 
japońskiego handlu zagraniczne­
go), obok bułgarskich targów w 
Plovdiv jest to druga oficjalna 
targowa ekspozycja Japonii w 
krajach socjalistycznych.

Dyrektor japońskiego pawilonu 
w Poznaniu Tadao Yamasaki o- 
świadczył, że na MTP gospodar­
ka jego kraju zostanie zaprezen­
towana przez najnowsze jej tech­
niczne osiągnięcia, począwszy od 
komputerów, elektronowych mi­
kroskopów, kamer fotograficz­
nych, znanych radioodbiorników 
tranzystorowych i telewizorów, po 
buldożery, samochody i tekstylia.

Japońskie sfery gospodarcze 
są coraz bardziej zaintereso­
wane naszym krajem. Jak o- 
świadczył pan Furuhata, nasz 
pełnomorski port gdański jest 
dogodnym węzłem komunika- 

społeczeństwu, a nie poszcze­
gólnym redaktorom dla od­
zwierciedlania ich subiektyw­
nych poglądów”. (PAP)

Rada Bezpieczeństwa 
przeciw aneksii 

(rabskiej Jerozolimy
Rada Bezpieczeństwa wez­

wała we wtorek Izrael do zre­
zygnowania z prób aneksji 
arabskiej Jerozolimy jak rów 
nież do niepodejmowania po­
dobnych kroków w przyszłoś­
ci.

Rada Bezpieczeństwa stwier 
dza, że wszelkie posunięcia 
administracyjne i prawne wo 
bec arabskiej Jerozolimy, w 
tym również wywłaszczanie 
ziem na zagarniętych teryto­
riach arabskich są nieważne. 
Rada Bezpieczeństwa jeszcze 
raz wskazała na niedopuszczal 
ność zajmowania terytorium 
w drodze użycia siły.

Podczas dyskusji, Rada Bez 
pieczeństwa znalazła się w o- 
bliczu zdecydowanego sprze­
ciwu Stanów Zjednoczonych, 
które popierają agresorów
izraelskich. Przedstawiciel
USA Goldberg odmówił bo­
wiem poparcia rezolucji. O- 
świadczył on otwarcie, że pro 
jekt powinien zawierać apel 
do „wszystkich stron”, aby za 
niechały akcji mogących 
utrudnić przywrócenie pokoju 
na Bliskim Wschodzie. W ten 
sposób Goldberg próbował 
przerzucić winę Izraela za na­
stępstwa agresji na ofiary na­
paści. Prócz przedstawiciela 
USA, w głosowaniu w Radzie 
Bezpieczeństwa nad rezolucją 
dotyczącą arabskiej Jerozoli­
my, od głosu wstrzymała się 
również Kanada. Najmniej 
absolutna większość człon­
ków Rady — 13 krajów — po 
parła rezolucję.

EbanWedług relacji Reutera,
oznajmił bez ogródek, że Izrael 
będzie ignorował rezolucję Rady. 
Aneksjonistyczne zarządzenia oku 
panta izraelskiego w Jerozolimie 
usiłował on obłudnie usprawiedli­
wić dążeniem do zjednoczenia 
miasta. (PAP)

Znowu strzały 
nad lordanem

Agencja Prasowa MEN do-
nosi z Ammanu, że 22 maja we 
wczesnych godzinach popołud 
niowych wojski izraelskie 
dwukrotnie c/strzelały z broni 
maszynowej pozycje jordań- 
skie na przeciwległym brzegu 
Jordanu w okolicach mostu 
Damia. Wojska jordańskie od­
powiedziały ogniem na tę pro­
wokację. Po stronie jordań- 
skiej nie było strat. (PAP)

eyjnym dla rozwoju wzajem­
nej wymiany towarowej. Do­
tychczas była ona co prawda 
niewielka, Polska importowa­
ła w ubr. za 6 min,, a wyeks­
portowała za 20 min. dolarów 
(głównie chmiel i węgiel) 
lecz właśnie pierwszy oficjał-’ 
ny udział Japonii w MTP po­
zwoli rozeznać dalsze nasze 
możliwości eksportowe, (zs)

Powrót ministra 
Greczkl z Pragi

Kemanlkai o wizycie

Z Pragi wróciła w środę <j0 
Moskwy radziecka delegacja 
wojskowa z ministrem obrony 
ZSRR, marszałkiem A. Grecz- 
ką na czele. Delegacja złożyła 
w Pradze oficjalną wizytę na 
zaproszenie ministra obrony 
narodowej CSRS, generała - 
pułkownika Dżura.

☆
Celem pobytu delegacji radziec­

kich sił zbrojnych w Czechosło­
wacji była wzajemna informacja 
o sytuacji w obu armiach, wymia 
na doświadczeń i poglądów na nie 
które zagadnienia organizacji i 
rozwoju sił 
blikowany 
komunikat.

Rozmowy 

zbrojnych — głosi opu 
w Moskwie oficjalny

ministrów obrony po-
twierdziły jedność bratnich armii 
we wszystkich podstawowych 
sprawach gotowoścśi bojowej i 
wzajemnej współpracy — głosi ko 
munikat.

Nakreślono konkretne posunię­
cia dotyczące dalszego rozwijania 
przyjaźni między Armią Radziec­
ką a Czechosłowacką Armią Lu­
dową oraz umocnienia ich współ­
działania w ramach Układu War­
szawskiego.

Martin Dżur przedstawił dele­
gacji radzieckiej nowe dowódz­
two Czechosłowackiej Armii Lu­
dowej — głosi dalej komunikat. 
Dżur poinformował przedstawicie 
li radzieckich o aktualnych zagad 
nieniach Czechosłowackiej Armii 
Ludowej i ich planowanym roz­
wiązaniu w programie działania 
Ministerstwa Obrony Narodowej. 
W związku z tym minister CSRS 
przeprowadzał konsultacje z de­
legacją sił zbrojnych ZSRR w róż­
nych sprawach i zapoznał się z 
rozwiązywaniem ich w armii ra­
dzieckiej. Delegacja radziecka po 
informowała dowództwo Czecho« 
słowackiej Armii Ludowej o spn- 
wach rozbudowy 
klej, o przebiegu 
szkoleniowego i 
przedsięwzięciach 

Armii Radziec* 
bieżącego roku 

planowanych 
w dziedzinie

pracy partyjno - politycznej.
Wizyta odbyła się w ramach re­

gularnej współpracy dwóch brat­
nich armii. (PAP)

Sowa operacja 
przeszczepienia serca

W szpitalu Houston w sta­
nie Teksas dokonano czwartej 
z kolei w tym szpitalu, a 15 w 
świecie operacji przeszczepie­
nia serca. Pacjentem jest 54-let 
ni sprzedawca samochodów z 
Elmont, Louis John Fierro. Ser 
ce otrzymał od 17-letniego 
chłopca Huberta Brungardta z 
Pasadeny, który zmarł ubie­
głej nocy od wstrząsu mózgu. 
Rzecznik szpitala nie podaje 
bliższych informacji o przebie 
gu operacji i stanie zdrowia 
pacjenta. (PAP)

Ile płacą „Koziołki"?
Poniżej zemieszezamy ponowni 

komunikat „Koziołków”.
W 575 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 19 maja 1968 £ 
wpłynęło 300.940 zakładów. F^ 
dusz wygranych wynosi 496.551,-- 
zł. Nie stwierdzono wygranycn 
stopnia.

Zakumulowana kwota przezna 
czona w myśl § 25 ust. 1 na w. 
grane I stopnia w następny^ 
grbch wynosi obecnie 400.00 , 
złotych. i

Stwierdzono: 1 „czwórkę z H®’ 
bą dodatkową” w Kolekturze 
17% w Obornikach w wysokości 
45.141,—; 31 „czwórek” P° „
3.397,—; 58 „trójek premiowanyc 
po zł 178,—; 1.398 „trójek’ po , 
78,—; 1.195 „dwójek premiowany 
po zł 26,—; 20.942 „dwójek P° 
6,—.

Losowanie 57^ gry odbędzie ।się * 
dniu V maja 1968 r. w 
pow. Kolo na Rynku o godz. ' 
na którym niezależnie od i 
nych nagród rzeczowych wy ka 
wana będzie 4-cyfrowa kozl 
banderoli, na którą przypaa ’ lą 
2.500,- na kupony z ^a"Jpony 
V-zakładową, zł 500.— na 
z banderolą I-zakładową.

Za błędy, które ukazały s1^ 
„Głosie” — przepraszamy,



Kat z warszawskiego getta 
koronnym świadkiem syjonistów

Od stałego korespondenta „Interpressu" w Wiedniu
Wiedniu ukazuje się sze 

W reg pism związanych ze 
światowym ruchem syjoni­
stycznym. Od dawna prowa­
dzą one antypolską kampanię 
oszczerstw. Szczególne jej na­
silenie nastąpiło po agresji izra 
elskiej na kraje arabskie.

Miesięcznik „Neue Welt” za­
mieścił w numerze kwietnio­
wym artykuł Leona Brandta 
pt. „Położenie Żydów w Pol­
sce”, zawierający dalsze nie­
wybredne, oszczercze ataki na 
naród polski.

Polemizuje on na wstępie z 
zawartym w książce dra Ta­
deusza Walichnowskiego ..Izra 
el i NRF” twierdzeniem o im­
perialistycznym przymierzu 
między Tel Awiwem a Bonn, 
o wystawieniu przez Izrael 
NRF-owi świadectwa moralno 
ści za cenę odszkodowania ma 
terialnego za eksterminację 6 
min. Żydów europejskich.

Autor stając w obronie NRF 
czyni społeczeństwo polskie 
współodpowiedzialnym za zbro 
dnie hitleryzmu. Usiłuje pod­
ważyć wiarygodność danych o 
tym, że ponad 100 tys. Pola­
ków zginęło z rąk okupanta 
za niesienie pomocy Żydom na 
terenie okupowanej Polski.

W artykule tym czytamy m. in.: 
„Gdyby ponad 100 tys. Polaków 
zginęło w udzielaniu pomocy Ży­
dom, kraj ten nie stał by się 
gniazdem śmierci. Mniejsze kraje, 
jak np. Dania są najlepszym do­
wodem tego, czego mogła dokazać 
czynna i zdecydowana gotowość 
do niesienia pomocy. (Czy Brandt 
udaje, te nie wie, jaka była różni­
ca miedzy reżimem okupacyjnym 
w Danii i w Polsce? — uwaga re­
dakcji).

Tylko katastrofalna pasywność 
Polak w wobec Żydów, u źródeł 
której leżał głęboko zakorzeniony 
antysemityzm umożliwiła doskona 
ła i pracujaca bez rozgłosu dzia­
łalność machiny fizycznej zagłady 
hitlerowskiego reżimu. Dodać jesz 
cze należy działalność licznych 
„szmalcowników’”, którzy otrzy­
mywali „premie od głowy”.

Powstaje pytanie — skąd 
pan Brandt czerpie natchnie­
nia i jakie są źródła informa­
cji? Sam Brandt już w następ 
nym wierszu podaje nazwi­
sko swego autorytatywnego 
świadka. Jest nim osławiony 
zbrodniarz wojenny generał 
SS Juergen Stroon. który no 
zgnieceniu powstania w get­
cie warszawskim miał się wy­
razić z uznaniem o rzekomo 
nadzwyczaj skutecznym udzia 
le ludności polskiej w likwi­
dacji getta.

Tylko syjoniści mogą wzy­

Po konferencji PZPR w „Pomecie"

Patriotyzm mierzony pracą
Tutaj rozciąga się króle­

stwo „pometowców”. Panują 
nad nim punktowce. Obok 
przysiadły się 4-kondygnacyj- 
ne bloki mieszkalne. Wiado- 
m°, teren przy ul. Krańcowej 
zajmuje „Pomet”. Domy mie­
szkalne, ogródki działkowe, 
dom kultury, przychodnie le­
karskie, rozbudowujące się 
stale zakłady produkcyjne, 
zrośnięte od wielu lat z tutej­
szym krajobrazem... dymu.

O tradycjach załogi „Pome- 
tu” pisaliśmy przy wielu oka­
zjach. Objawiają się one co­
dzienną troską załogi o spra­
wy produkcji, szerokim udzia­
łem w podejmowaniu inicja- 
tyw, w podnoszeniu kwalifika- 
cji zawodowych i społecznych. 
We wszystkich tych dziedzi­
nach, które decydują o pro­
dukcji i jednocześnie o kształ­
towaniu postaw jednostki. Na 
to pełne zaangażowanie się nie 
drak dowodów. Dla uczczenia 

wać hitlerowca i zbrodniarza 
wojennego na świadka.

Toteż dalszym oszczerstwom 
nie można się dziwić, są one 
naturalną konsekwencją mo­
ralnego i ideologicznego soju­
szu kata z ofiarą. Po agresji 
Izraela w czerwcu ub. roku 
chór wyzwisk miał na celu za­
głuszenie izraelskiego Drang 
nach Osten und Westen. A plu 
gawa kampania przeciw Pol­
sce jest jednym z elementów 
syjonistycznej strategii prze­
ciw opinii publicznej świata.

Z obowiązku dziennikarskie 
go przekazujemy te nędzne 
próby odwracania uwagi od 
agresywnych poczynań żołda­
ków Izraela, przeciwko bez­
bronnej ludności krajów arab 
skich.

Jednym z tych organów pra 
sowych syjonizmu jest miesięcz 
nik „Der Ausweg”. Pisemko 
to firmuje związek Żydów 
prześladowanych przez reżim 
hitlerowski w Austrii, którego 
przewodniczącym jest Szymon 
Wiesenthal.

W artykule pt. „Polska ni­
czego się nie nauczyła” „Der 
Ausweg” wyciąga skompromi­
towaną i zużytą płytę o uloko­
waniu przez Hitlera akcji eks 
terminacji Żydów na terenach 
polskich ze względu na sprzyja 
jące rzekomo temu nastroje 
ludności (nr 3/67).

„Der Ausweg” twierdzi, że 
„liczba uratowanych jest niż­
sza od liczby tych, którym uda 
lo się uciec z obozów koncen­
tracyjnych i gett, ponieważ by 
li oni ponownie wyłapywani 
przez ludność polską i odda­
wani w ręce Niemców”.

To samo pismo zamieściło 
niedawno artykuł Branharda 
Weinbergera, przedrukowany 
za ukazującym się w Bazylei, 
w Szwajcarii „Judischen Rund 
schau Macabi”. Nosi on tytuł: 
„Czy Polska zwróci (niemiec 
kie) ziemie wschodnie?”.

W rorzdziale zatytułowanym 
„Polska w chórze wilków” nie 
cofa się nawet przed otwarty­
mi groźbami, zawartymi w na 
stępującym zdaniu, nawiązu­
jącym do stanowiska polskie­
go w sprawie agresji izrael­
skiej: „Należy się obawiać, że 
to polityczne salto może się 
stać saltem śmiertelnym, tak 
jak kiedyś już w toku historii 
Polski i polskiego antysemityz 
mu, służące jako manewr od- 

niach dyskutantów przewijały 
się sprawy produkcji, ważnej 
również ze względu na sprawy 
bytowe pracowników.

Ostatnie lata przyniosły ol­
brzymie zmiany na lepsze. 
Sprawy mieszkaniowe — bo­
lączka nr 1: przy ul. Krańco­
wej buduje się osiedle. Do­
tychczas zakład rozdyspono­
wał 626 mieszkań. Jeszcze w 
tym roku 30 pracowników o- 
trzyma nowe locum. Nie roz­
wiązuje to całkowicie proble­
mu. Liczba starających się o 
mieszkania jest jeszcze znacz­
na. Dla poprawy warunków 
najbardziej potrzebującym 
przydziela się dotacje na re­
monty. Wydana na ten cel 
kwota 60 000 zł chociaż w czę­
ści pomogła pracownikom.

Niedaleko rozbudowującego 
się osiedla, na obszarze 5,6 hek 
tarów 180 działko wiczów — 
„pometowców” ma ogródki 
pracownicze. Znajdują tu od­
poczynek po pracy i drobne 
korzyści materialne. Amato­
rów na ogródki jest wielu. 
Dlatego też jeszcze w roku 
bieżącym planuje się poszerze­
nie ich obszaru o dalsze 1,8 
hektara (przy ul. Pustej).

Na pytanie, jak „pometow- 
cy” spędzają urlop, trudno dać 
jednoznaczną odpowiedź. To 
zrozumiałe; dojeżdżający w 
czasie urlopu uprawiają włas­
ne pola; działkowicze — spę­
dzają czas w ogródkach. Pozo- 
staje tylko konkretna liczba 
ze statystyki Rady Zakłado­
wej: 1 220 osób korzystają-

Dokończenie na str. 4
JERZY KNAPIK 

wracający uwagę od trudności 
wewnętrzno-politycznych, do­
prowadziło do zgoła innego za 
kończenia, niż oczekiwali tego 
jego inicjatorzy”. Aluzja nader 
przejrzysta. Mając na myśli 
wrzesień 1939 roku autor sta­
ra się niedwuznacznie wytłu­
maczyć, że wina za napad Hi­
tlera na Polskę i inne kraje 
Europy spada na rzekomy ... 
polski antysemityzm.

Numer kwietniowy „Der 
Ausweg” otwiera trzykolumno 
wy artykuł zatytułowany „No 
wa noc nad Polską”. Syjoni­
styczny dziennik usiłuje w naj 
czarniejszych kolorach przed­
stawić aktualną sytuację oby­
wateli polskich żydowskiego 
pochodzenia.

Jeden z rozdziałów omawia­
nego artykułu nosi np. tytuł 
„Nowi bezrobotni”. Cały arty­
kuł jest tak ujęty, aby stwa 
rżał na czytelniku wrażenie, 
że w Polsce grozi powtórzenie 
się tragedii Żydów z lat oku­
pacji hitlerowskiej.

Oszczerczy artykuł „Der 
Ausweg” zakończony jest we­
zwaniem do Jointu i innych 
organizacji żydowskich, aby 
udzieliły pomocy Żydom pol­
skim w emigracji, nie tylko do 
Izraela, ale i do innych kra­
jów.

Miesięcznik „Neue Welt”, 
wydawany przez „Przyjaciół 
Niezależnej Prasy Wiedeń­
skiej” określa się jako pismo 
międzynarodowe. W stolicy 
Austrii uważa się je za jedno 
z pism syjonistycznych, prze­
znaczonych na całą strefę nie 
miecką (NRF, Austria, Szwaj­
caria) ... Niemal w każdym nu 
merze zamieszcza ono kilka ar 
tykułów i notatek o wyraźnie 
antypolskim charakterze. Np. 
w numerze grudniowym z ub. 
roku „Neue Welt” opubliko­
wał artykuł Zeev Bartha za­
tytułowany „Polska — bar­
dziej papieska, niż papież”. 
Stara się w nim oczernić spo­
łeczeństwo polskie, zarzucając 
mu rzekomy antysemityzm.

Jedną z informacji stanowi 
oświadczenie izraelskiego hi­
storyka prof. Dworzeckiego, 
złożone na zebraniu b. więź­
niów Oświęcimia w Tel Awi­
wie. Dworzecki zarzuca wła­
dzom polskim próbę fałszowa 
nia historii powstania więź­
niów w obozie oświęcimskim, 
w toku którego wysadzono w 
oowietrze krematorium. Twier 
dzi on, że powstanie to zorga­
nizowali wyłącznie więźnio­
wie żydowscy, a nie międzyna 
rodowy ruch oporu.

Oto i cała filozofia: zbrod­
niarz wojenny, kat Warszawy 
gen. Juergen Stroop jest w opi 
nil syjonistów wiarygodnym 
świadkiem, natomiast Polacy 
fałszują historię.

JAN MOSZCZENSKI

Tym razem naszej rozmów- 
’ czyni nie musieliśmy da­

leko szukać. Tak jak co dzień, 
punktualnie o godz. 10 wkro­
czyła do sekretariatu redakcyj- 
nego,*  kładąc na biurku pokaź­
ny plik listów i przesyłek. Zofia 
Dopierała — bo właśnie z nią 
rozmawialiśmy, jest listonoszem 
lub — używając urzędowych 
określeń — doręczycielem, za­
trudnionym w Urzędzie Poczto­
wym nr 2 przy Dworcu Zachod­
nim.

* Zjazdu partii załoga „Po- 
tnetu” podjęła zobowiązania 
produkcyjne i społeczne war­
tości 11 milionów złotych. Ta­
kim dowodem zaangażowania 
lest również przekroczenie 
Planów produkcyjnych I kwar 
tału. w „Pomecie” umiejętnie 
oalizuje się hasło: „Załoga 
składowi, zakład załodze”.
T° hasło znalazło pełne od- 

^erciedlenie na niedawnej 
onferencji Sprawozdawczo- 
yborczej zakładowej organi- 
oji PZPR w „Pomecie”. Wni 

. !Wy referat sprawozdawczy 
wekyskysia oceniły dorobek, 

skazując jednocześnie na 
sow^’ które winny zaintere- 
L: ac organizację partyjną i 

r°wnictwo. W wystąpie­

— Od Jak dawna „Głos Wiel­
kopolski” I inne redakcje miesz­
czące się w Domu Prasy korzy­
stają z pani usług?
— W tym zawodzie pracuję 

od 1958 roku i od razu otrzy­
małam rejon, w którym znaj­
dują się poznańskie redakcje. 
Przyzwyczaiłam się i chciała- 
bym już do końca mojej służ­
by dostarczać listy do Domu 
Prasy. Zdaję sobie sprawę, że 
wielu ludzi pisze do poszcze­
gólnych redakcji w bardzo 
ważnych dla siebie sprawach. 
Jest mi zatem przyjemnie, że 
docierają one do adresatów za 
moim pośrednictwem. Natu­
ralnie poza listami dla prasy 
dostarczam jeszcze wiele prze­
syłek do różnych urzędów i 
prywatnych mieszkań znajdu­
jących się w moim rejonie. 
Jest on stosunkowo duży i 
obejmuje ulicę Grunwaldzką

T T chodząc, z ramienia 
W „Głosu Wielkopolskie- 
’ ¥ go”, w skład grupy 

prasowej, towarzyszącej prze­
wodniczącemu Rady Państwa 
— Marianowi Spychalskiemu 
w jego irańskiej wizycie przy 
jaźni, starałem się nie pomi­
jać okazji bliższego poznawa­
nia ludzi i obyczajów, panują­
cych w Cesarstwie Pawiego 
Tronu.

Niemałe utrudnienie stano­
wił w tym względzie arabski 
alfabet, używany w Iranie, 
absolutnie różny od łacińskie­
go bądź cyrylicy, posiłkujący 
się nadto cyframi o odrębnym 
kształcie. Irańskie dzienniki, 
czasopisma i książki — czyta 
się „od tyłu”. Dodajmy, że 
według miejscowego kalenda­
rza, 21 marca rozpoczął się 
rok 1347, a dzień przybycia 
Marszałka Polski i jego mał­
żonki do Teheranu — 8 maja 
— był 19 dniem okresu ordi- 
beheszt.

Teherańska ulica — mimo, 
iż Iran jest państwem wielo­
narodowym (60 procent — 
Persowie, 20 — Azerbejdżanie, 
10 — Kurdowie, reszta — in­
ni), prezentuje się dość jedno­
licie: dominuje smagły typ 
urody o ciemnych oczach i 
włosach, raczej — dotyczy to 
zwłaszcza niewiast — drob­
nej budowy. Dorodny jest lud 
irański. Mężczyźni — przy­
odziani całkiem z europejska, 
zazwyczaj na ciemno, kobiety 
— przeważnie jeszcze w cza- 
dorach. Jest to rodzaj cien­
kiej, bawełnianej chusty, osiem 
metrów długiej, ciemnej w 
jasne, albo jasnej w ciemne 
kwiaty, otulającej postać Iran- 
ki z głową włącznie; tylko 
twarz pozostaje nieprzesłonię- 
ta.

Spod rozchylonego nieraz 
powiewem wiatru czadoru wi 
dać jednak na wskroś współ­
czesną o 'zież i takież pan­
tofle miejskiej elegantki. W 
domu chusty się zdejmuje. 
Nosi je zresztą na ulicy coraz 
mniej kobiet. Niemniej do 
rzadkości należy u Iranek 
śmiały kolorystycznie ubiór, 
podobnie jak — z wyjątkiem 
oczu — makijaż.

W ogóle w Iranie zdaje się 
panować znaczna surowość 
obyczajów. Na ulicach Tehera­
nu nie widzi się — pomijając 
cudzoziemców — par; męż­
czyźni i kobiety chadzają od­
dzielnie, bądź w grupach jed­
nej płci, niełatwo też dostrzec 
podchmielonych. Wielożeństwo 
zostało zakazane; władze u- 
znały aktualny stan rzeczy, 
sankcjonując posiadanie dwu 
lub więcej żon — uniemożli­
wiając jednocześnie mężczyz 
nom zawieranie oficjalnych 
związków poligamicznych w 
przyszłości.

Zdaniem zasiedziałych w 
Teheranie cudzoziemców, stan 
dard życia stołecznego miesz­
czaństwa odpowiada mniej 
więcej europejskiemu. Jednak­
że mieszkanie przeciętnej irań 
skiej rodziny raczej nie jest 
przeładowane meblami; sypia 
się tradycyjnie na dywanie, 
nakrywając kocem, za podusz­
kę służy coś w rodzaju wał­
ka; na dywanie także, siedząc 
po turecku, się jada. Tylko w 
domach pretendujących do 
miana bardziej zeuropeizowa­
nych, w użyciu jest coś w ro­
dzaju tapczanu oraz stół.

Powszechnie przyjęte śnia­
daniowe menu stanowią irań- 
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Z piętra na piętro
od Matejki do Ostroroga. 
Teraz, kiedy jest ciepło obsłu­
ga tak dużego rejonu nie spra­
wia dużych trudności — 
naturalnie poza noszeniem cięż 
kiej torby, która waży 16—18 
kilogramów, — ale w zimie 
czy też na jesieni moja służ­
ba jest bardziej kłopotliwa. 
Jednak nie narzekam. Moi ko­
ledzy i koleżanki obsługujący 
rejony peryferyjne i podmiej­
skie mają znacznie gorzej.

— Na jakie problemy napoty­
ka Pani w swojej pracy?
— Chyba największy, to zna­

lezienie właściwej płaszczyzny 
porozumienia z odbiorcami 
przesyłek, zwłaszcza prywat­
nymi. Wydawałoby się, że li­
stonosz to człowiek, który ma 
obowiązek dostarczyć list pod 
wskazany adres i na tym ko­
niec. Jakże często muszę wy­
słuchiwać mniej lub więcej 
gorących sporów rodzinnych, 
litanii skarg, żalów itp. Zda­
rza sie też, że dochodzi do róż­
nych konfliktów pomiędzy do­
ręczycielem a klientem Poczty. 
Najczęściej powodem zadraż­

NOTATKI IRANSKT (2)
Optymizm przemian

(M specja-nego wysłannika „G^osu”’

ski chleb, kształtem przypo­
minający cienki placek, sma­
kiem — ciągliwą bułkę, chał­
wa, jajko na twardo i mała 
szklaneczka słabej mocno o- 
cukrzonej herbaty. Południo­
wy posiłek teherańskiego ro­
botnika to najczęściej gęsta, 
fasolowa lub grochowa zupa, 
zagryzana chlebem. W ogóle w 
Iranie jada się skromnie i ra­
czej niewiele.

Lubią natomiast bardzo 
Irańczycy słodycze. Pełno tu 
migdałowych i orzechowych 
przysmaków, wspomnianej już 
chałwy, cukierków a la nugat, 
ciastek i ciasteczek (w tym — 
beżów...).

Dodajmy, że ludzie kochają 
tu kwiaty, stąd mnogość tehe- 
rańskich kwiaciarni. Królują 
w nich róże pospołu z karmi­
nowymi goździkami. Osobli­
wością dla przybysza z Lechi- 
stanu (tak w Iranie nazywa 
się Polska) jest kariera ogór­
ka, który w Iranie awanso­
wał — nawet na paterach w 
pałacu szachinszacha — do 
partnera pomarańcz.

O specyfice teherańskiej uli­
cy decyduje też mnogość han­
dlowych i usługowych placó­
wek. Irańczycy czują pociąg 
do kupiectwa i znaczna część 
burżuazji gotowa jest loko­
wać kapitały właśnie w han­
dlu — wbrew zamierzeniom 
cesarza, pragnącego rozwijać 
przede wszystkim przemysł. 
Handluje się w Iranie od rana 
do nocy, w tej mierze nie obo­
wiązują żadne rygory, tylko 
w piątek, „pełniącym tu obo­
wiązki” niedzieli, większość 
sklepów jest zamknięta. Oczy 
wiście, rzucają się w oczy 
przybytki, skromne lub bar­
dziej okazałe, ze słynnymi dy­
wanami perskimi.

Pełno tu także sklepów pa­
miątkarskich, zasobnych w 
wyroby z mosiądzu, miedzi i 
srebra, nieraz bardzo orygi­
nalnych, częściej — pochodzą­
cych spod sztancy hurtowni­
ka. Ale nie brak też staroci, 
mogących przyprawić o za­
wrót głowy hobbystę: histo­
rycznych pistoletów, szysza­
ków, ostrzy oszczepów, sza­
bel..., halabard i rozmaitych 
naczyń, pośród nich — czajni­
ków o objętości sporego kotła. 
W Iranie herbata — znakomi­
ta — jest napojem narodo­
wym. Teherańczycy wypijają 
jej ponoć w licznych lokali­
kach, podających czai — 10 
milionów szklanek dziennie.

W centrum stolicy rywali­
zują między sobą o klientelę 
niezliczone sklepiki, państwo­
we domy towarowe i — olbrzy 
mi bazar, podobno największy 
na świecie spośród krytych 
dachem. W labiryncie jego pa­
saży krążyć można godzina­
mi, oglądając kalejdoskop to­
warów — od gumy do żucia 
do nowiuteńkich telefonów po 
85 dolarów sztuka, wykona­
nych dokładnie według pierw 
szych wzorów Ericsona, z 
tubką i korbką, ku uciesze 
snobów. Stuletni staruszek- 
bazar cierpi jednak na po­
wszechną w Iranie dolegli­
wość handlu: brak większego 

nień są pieniądze. Gdy na 
przykład przed południem przy 
noszę przekaz pieniężny dla 
pana domu, który akurat jest 
w pracy, należność oferuje się 
odebrać żona. I tutaj powsta­
je kłopot. Zostawić czy też 
nie? Miałam kilkakrotnie taką 
sytuację, że musiałam iść do 
domu, w którym zostawiłam 
pieniądze żonie i wręcz prosić 
ją aby odebraną gotówkę od­
dała mężowi. Staram się uni­
kać takich konfliktów, gdyż 
każda skarga ze strony klienta 
może mi zepsuć opinię, na któ­
rej zależy mi bardzo. Nie chcę 
stracić prawa do posiadania 
Odznaki Przodownika Pracy 
Socjalistycznej. Poza tym, bę­
dąc jednym z pięciu członków 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej im. Marii Curii-Skłodow- 
skiej, staram się wraz ze 
swoimi koleżankami i kolega­
mi, aby praca nasza wykony­
wana była bez zarzutu. Jako 
brygada podjęliśmy zobowią­
zania o pracy społecznej przy 
budowie Parku Przyjaźni i 
Braterstwa na Cytadeli oraz o 

zainteresowania ze strony po­
tencjalnej klienteli. Ma bo­
wiem ona do wyboru wielką 
obfitość przybytków Merku­
rego, a przede wszystkim prze 
ważająca jej część musi się 
liczyć z ograniczonymi zas>- 
bami pieniężnymi.

Oglądanie Iranu przez tehe- 
rański pryzmat może być tyle 
ciekawe co zwodnicze. W 
istocie bowiem o przeciętnym 
poziomie życia w kraju decy­
duje masa osiemnastu milio­
nów Irańczyków, bytujących 
ubogo w pięćdziesięciu tysią­
cach półpustynnych i górskich 
osad, zmagających się z 
surową, skąpiącą wody, przy­
rodą. Szczycące się dwudzie- 
stopięciowiekową historią pań 
stwo perskie, tkwiące przez 
wieki w feudalnym letargu, 
wkroczyło na drogę nadrabia­
nia opóźnień dopiero w 1925 
roku. Wówczas to ojciec obecne 
go szachinszacha, oficer irań­
skich kozaków — Reza Pahla- 
vi, zwany dzisiaj Wielkim, o- 
balił dynastię Kadżarów, uj­
mując ster rządów.

Dzieło modernizacji i roz­
woju kraju kontynuuje jego 
syn — aktualny cesarz, spra­
wujący władzę w Iranie od 
roku 1941. Kierowany wyczu­
ciem politycznego realizmu, 
obecny monarcha wprowadza 
od 1951 roku szeroko zakro­
jone zmiany: zarządza refor­
mę rolną (ograniczoną wpraw­
dzie), tworzy podstawy indu­
strializacji, rozwija oświatę 
(trzy czwarte ludności to anal 
fabeci), stara się podnieść po­
ziom higieny ludności, pro­
wadzi uwieńczoną znacznymi 
sukcesami — walkę o iraniza- 
cję przemysłu naftowego, za­
powiada nacjonalizację źró­
deł wodnych, rozbudowuje 
sieć komunikacyjną, energicz­
nie zwalcza przejawy korup­
cji i opór reakcyjnego kleru.

W roku 1962 Iran wszedł w 
fazę przemian przyspieszo­
nych; realizuje się tu pro­
gram, określany mianem „Bia­
łej Rewolucji Szacha i Naro­
du”. Nie ulega wątpliwością 
że program ten, opierający się 
głównie na środkach uzyski­
wanych ze sprzedaży ropy 
naftowej (700 min. dolarów w 
ubr.) poważnie zmienia spo­
łeczne i gospodarcze oblicze 
kraju.

Sedno w tym, czy uda się 
utrzymać pomyślną koniunktu 
rę w nadchodzących latach. 
Oficjalne wydawnictwa rządo 
we zapewniają, że najbliższe 
dwudziestolecie postawi Iran, 
pod względem poziomu życia, 
w rzędzie państw wysoko roz­
winiętych. Są to optymistycz­
ne zapowiedzi. Oby okazały 
się bliskie rzeczywistości.

WIESŁAW PORZYCKI
SPROSTOWANIE

W poprzedniej korespondencji 
z Iranu, z winy korekty, znalazły 
się błędy. Autor naturalnie pisał 
o ogrodach miejskich w Tehera­
nie, a nie wiejskich, jak wydru­
kowano. Pałac szachinszacha na> 
żywa się Niavaran, a nie Niavarn, 
zaś słynny brylant „Kooh-i-Nur”, 
a nie „Koch-i-Nur”. Przeprasza­
my.

Zofia Dopierała
Fot. — K. Przychodzki 

zwiększeniu sprzedaży znacz­
ków pocztowych. To drugie 
zobowiązanie wykonujemy 
podczas pracy. Na Cytadelę 
pójdziemy jak tylko będziemy 
mieli trochę więcej wnlnego 
czasu.

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI
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Szpital jutra
Z całego kraju napływają da 

ry na Centrum Zdrowia 
Dziecka; ogólnopolska dy 

skusja nad profilem przyszłe­
go kombinatu leczniczego na­
suwa aktualne pytanie: Jakie 
wymogi stawiamy w ogóle szpi 
talowi dnia jutrzejszego?

Na naszych oczach dokonują 
się w szpitalnictwie ogromne 
zmiany. Nowe placówki lecz­
nictwa zamkniętego będą wy­
posażone w nowoczesne środ­
ki lecznicze, uzyskają dostęp 
do świeżego powietrza, wolne­
go od miejskich i przemysło­
wych zanieczyszczeń itp. Ale 
zmiany dotyczą i naszych sta­
rych, zasłużonych szpitali, ście 
śnionych w miejskich cen­
trach. Opanowanie wielu cho­
rób zakaźnych pozwoliło na 
przykład przeznaczyć na inne 
zadania całe szpitalne oddzia­
ły. Sukcesem służby zdrowia 
była likwidacja wielu oddzia­
łów przeciwgruźliczych — dzie 
cięcych wobec opanowania gru 
źlicy wśród dzieci.

Przemiany w strukturze lud 
ności naszego kraju, odbiły się 
na społeczności szpitalnej. Le­
czy się coraz więcej w nich lu 
dzi starszych. Szpital przysz­
łości musi więc to wziąć pod 
uwagę, nastawiając się w wię­
kszym stopniu na choroby wie 
ku starszego.

W związku z budową Cen­
trum Zdrowia Dziecka, stawia 
no wielu wybitnym specjalis­
tom pytanie: Dlaczego właści­
wie Centrum, a nie kliniki roz 
mieszczone w rejonach, które 
icn najbardziej potrzebują?

Odpowiedzi mogą być wią- 
żące dla szpitala przyszłości: 
oto najlepszym rozwiązaniem, 
zapewniającym kompleksowe 
ujęcie lecznictwa, jest właśnie 
centrum, czyli wielki wszech­
stronny kombinat leczniczy, 
może bowiem zapewnić lud­
ności wszechstronną opiekę: 
profilaktyczną, leczniczą, reha 
bilitacyjną.

Nowoczesna medycyna stara 
się nie dopuścić do choroby, 
wykrywając wywołujące ją 

..czynniki. Lecząc, dysponuje ca 
łym arsenałem metod i środ­
ków oraz konsultacją komple 
tu specjalistów różnych dzie­
dzin. Po kuracji szpital prze­
kazuje pacjentów ośrodkom re 
habilitacyjnym, z którymi już 
dziś współpracują poszczególne 
kliniki. Warunki te spełnia cen 
trum zdrowia, umożliwiające 
koncentrację sił, środków i me 
tod, a więc i lepsze ich wy­
korzystanie.

Optymalna eksploatacja a- 
paratury, stałe unowocześnia­
nie wyposażenia technicznego, 
uzasadniają stosowane wobec 
szpitala przyszłości określenie: 
„Fabryka zdrowia”. Znajdą w 
nim zatrudnienie nie tylko le­
karze i personel pomocniczy 
służby zdrowia, ale i chemicy, 
elektronicy, fizycy. Nowoczes­
na rehabilitacja wymaga udzia 
łu psychologów. Wytworzyła 
się nowa specjalność: terapia 
ruchowa i zajęciowa.

Nowoczesny szpital ma wie­
lu wspólników. Współpracuje 
z lecznictwem otwartym, które 
mu przekazuje chorych na dal 
szą kurację w domu; z sana­
torium, w których m. in. wy­
dzielono pulę miejsc na kura­
cje poszpitalne; ze służbą sa­
nitarno - epidemiologiczną 
przy zwalczaniu pozostałych

do zwalczania chorób zakaź­
nych (np. żółtaczki); z pomo­
cą doraźną — czyli popular­
nym pogotowiem.

Zatrzymajmy się przy Pogo­
towiu, ono bowiem zacieśnia 
obecnie współpracę ze szpita­
lami, do których dotychczas 
tylko dowoziło pacjentów. Po 
gotowie było właściwie „do 
wszystkiego”, zgłaszając się 
na wezwania, udzielając po­
mocy W domu przy wypad­
kach ulicznych, wykonując za 
biegi, odwożąc do szpitali, prze 
prowadzając badania. Lekar­
ska obsada Pogotowia — jak­
że często składająca się z mło 
dych, początkujących sił — sta 
wała nieraz wobec zadań prze 
rastających jej możliwości. 
Statystyki wykazują, że ilość 
porad ambulatoryjnych, udzie 
lanych przez pogotowie, wie-? 
lokrotnie przewyższa wezwa­
nia do wypadków. Dzieje się 
tak również i w miastach 
dysponujących rozbudowaną 
siecią placówek lecznictwa 
otwartego... Po prostu ludzie 
przyzwyczaili się zwracać po 
pomoc do Pogotowia!

W nowoczesnym lecznictwie 
ograniczy się tę działalność 
ambulatoryjną Pogotowia. Re­
organizacja właściwie już się 
rozpoczęła w niektórych mia­
stach i powiatach, gdzie wpro 
wadzono ścisłe powiązania Po 
gotowia ze szpitalami i przy­
chodniami lecznictwa otwarte 
go.

A więc w wyznaczonych 
przychodniach wprowadzono 
całodooowe dyżury, przy czym 
dyżurujący lenarze niosą po­
moc chorym wówczas, gdy 
kończą działalność inne przy­
chodnie (lub w dniach wol­
nych od pracy). Przychodnie 
otrzymują samochody do prze 
wozu pacjentów. Zachorowa­
nia nagłe i wypadki włączono 
do zakresu działania szpitali, 
do których — jako oddziały po 
mocy doraźnej — przeszły sta 
cje Pogotowia — połączone z 
izbami przyjęć.

Wszystko to dzieje się na ra­
zie na próbę w specjalnie wy- 
branycn miejscowościach. Po 
wodzenie tej próby wskazuje 
na przyszłą rolę tego rodzaju 
pomocy doraźnej w szpitalach 
jutra. Zapewnia bowiem wyż­
szą jakość świadczeń również 
w nagłych wypadkach, dzięki 
udostępnieniu aparatury dia­
gnostycznej nowoczesnego szpi 
tala. Lekarz szpitalny kwalifi 
kuje od razu pacjenta do le­
czenia w szpitalu, czy w do­
mu, przeprowadza akcję ra­
tunkową na miejscu wypad­
ku.

Przykładem nowoczesnej po 
mocy doraźnej są karetki re­
animacyjne, zdolne do na­
tychmiastowego podjęcia akcji 
ratunkowej — dla powstrzy­
mania uciekającego życia. 
Działają już w paru mia­
stach; zapowiada się rozbudo­
wa tej formy pomocy.

Snując wizję nowoczesnego 
szpitala, jego powiązań, jego 
możliwości technicznych, 
akcentujemy w naszym lecz­
nictwie to, co zawsze stanowi­
ło jego cenny dorobek — war 
tości humanistyczne. Za zdro­
wie człowieka nie odpowiada 
bowiem aparatura choćby naj 
doskonalsza, ale posługujący 
się nią inny człowiek — le­
karz.

W. K.

Najpopularniejszą obok „Hal­
ki" operą Moniuszki jest 
oczywiście „Straszny dwór”, 

encyklopedia ojczystego obycza­
ju, malowidło życia polskiej wsi 
w XVIII wieku. Kompozytor ulega 
tu urokowi ludowych obrzędów. 
W czasach Moniuszki kultura mu 
zyczna kraju przedstawiała wi­
dok raczej mizerny. Dworki i dwo 
ry rozbrzmiewały różnymi kiczo­
watymi „chansonami”. Rodzimy 
folklor uważany był za coś wręcz 
trywialnego. Autor „Halki” posta 
nawia swoją twórczością dźwig­
nąć poziom muzyczny narodu. 
Pragnie wywrzeć maksymalny 
wpływ właśnie na masy. Nie gar­
dzi sztuką popularną. Pisze pie­
śni i piosenki, opery i operetki. 
Polskość dźwięczy w każdej nu­
cie moniuszkowskiej muzyki, któ­
ra jest dla nas tak zrozumiała i 
bliska. Robotnik, chłop czy inte­
ligent jednako w niej gustują.
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d 1928 rolni obowiązuje 
w naszym ustawodaw­
stwie zasada, w myśl 

której pracodawca nie ma o- 
bowiązku podawania praco­
wnikowi przyczyn wypowie­
dzenia umowy o pracę. Od 
wielu lat też zasada ta jest 
dość ostro krytykowana. 
Wśród krytykujących nie znaj 
dują się jednak ci wszyscy, 
którzy zostali zwolnieni z pra 
cy w sposób wyżej wspomnia 
ny.

Tajemnicą publiczną jest 
fakt> że dla pewnej grupy nie­
zdyscyplinowanych pracowni­
ków zasada z 1928 roku stano 
wi swego rodzaju dobrodziej­
stwo. Niejednokrotnie bowiem 
kierownicy zakładów zamiast 
natychmiast zwalniać praco­
wników drastycznie lekcewa­
żących swoje obowiązki (co 
przejawia się w kradzieży, pi 
jaństwie itp.) wypowiadają 
tym osobom umowę o pracę. 
Taki pracownik, rzecz jasna, 
jeąt zadowolony kiedy otrzymu 
je lakoniczne pismo bez słowa 
uzasadnienia decyzji o wypo­
wiedzeniu.

Identyczne pisemko dla rze 
telnego pracownika stanowi 
dotkliwy cios. Nie może być i- 
naczej, skoro pracownik taki, 
formalnie rzecz biorąc — 
współgospodarz zakładu, otrzy 
muje ni stąd ni zowąd wypo­
wiedzenie niczym nie umoty­
wowane. Dodajmy, że fakt ten 
zainteresowanemu pracowniko 
wi wręcz uniemożliwia sku­
teczną obronę.

Zwolniony w tym trybie 
pracownik zwykle usiłuje usta 
lić, co było przyczyną wypo­
wiedzenia. Niejednokrotnie do 
chodzi do wniosku, że padł 
ofiarą intrygi, lub został 
„ukarany” za krytykowanie i- 
stniejących w zakładzie nie­
prawidłowości. Bywa i tak.

Nie brak przykładów świad­
czących o tym, że nie zobowią 
zanie zakładu do podania przy 
czyn wypowiedzenia zostaje 
wykorzystane do pozbycia się 
niewygodnych ludzi. Jednakże 
najczęściej przyczyny zwolnię 
nia w tym trybie mają zupeł 
nie inny charakter. Dyktowa­
ne są m.in. reorganizacją za­
kładu, zmianą profilu produk­
cji’ itd, itd. Oczywiście bywa­
ją także inne powody: zły stan 
zdrowia pracownika, jego nie 
dostateczne kwalifikacje.

Nie wydaje się by którąkol 
wiek z tych przyczyn należa­
ło przed zainteresowanym pra 
cownikiem ukrywać. Inaczej 
mówiąc, chodzi o to, by uzasa 
dniać wypowiedzenia umów o 
pracę. Jest to istotne dla 
kształtowania prawidłowych 
stosunków międzyludzkich. By. 
nie być gołosłownym: w ub. 
roku do zarządów okręgów 
branżowych związków zawodo 
wych w Poznaniu wpłynęło 
3 040 pisemnych skarg, z któ 
rych najwięcej (544) dotyczyło 
właśnie wypowiedzenia umów 
o pracę.

Potrzeba nowelizacji przepi­
sów w zakresie rozwiązywa­
nia umów o pracę przez wypo 

wiedzenie została silnie zaakcen 
towana na ostatnim Kongre­
sie Związków Zawodowych. Z 
pewnością więc nowelizacja ta 
ka nastąpi. Zanim jednak to 
się stanie (na marginesie do­
dajmy, że kodyfikacja prawa 
pracy przebiega bardzo wol 
no) warto wykorzystać wszvst 
kie możliwości, ograniczenia 
swobody wypowiadania u- 
mów o pracę.

Odpowiednie przepisy zaka-

MILION SPRAWIEDLIWYCH
Rozmowa z Słyszardem Gontarzem 

i Januszem Kidawą 
iwórcami filmu „Sprawiedliwi"

^.„Oszczercza wasza działal­
ność dotknęła mnie szczegól-

szczerstwem chcą przekreślić 
bohaterstwo Polaków, którzy

nie mocno, tym bardziej, że nieśli Żydom pomoc w czasie
wespół z innymi Polakami ucz okupacji. Nie mamy zamiaru
ciwymi jestem teraz szkoło- -polemizować z oszczerczą kam
wany i oczerniany. Za co? 
Nie mieści mi się w głowie”. 
Tymi słowami zwracając się 
bezpośrednio do kół syjoni­
stycznych, kończy list pan Jó­
zef Wład opisując swoją po­
moc Żydom w czasie okupa­
cji.

— Listów podobnej treści 
w odpowiedzi na nasz apel w 
prasie, Radiu i TV o przekazy­
waniu informacji i dokumen­
tów związanych z pomocą u- 
dzielaną prześladowanym 
przez hitlerowców Żydom na­
płynęło bardzo wiele — stwier 
dza Ryszard Gontarz, autor 
scenariusza filmu „Sprawied­
liwi”. Gdyby je wszystkie wy.
korzystać dodaje reżyser
filmu Janusz Kidawa — trze­
ba by zrobić nie jeden, a dwa 
dzieścia filmów. Pozostałe li­
sty zostaną umieszczone w pu 
blikacji książkowej, nad którą 
pracuje Ryszard Gontarz.

— Jakie jest założenie filmu?

— Po wojnie wiele mówiło 
się o męczeństwie Żydów, na­
tomiast zupełnie zapomniano o 
tych, którzy narażając życie 
ratowali ich z rąk hitlerow­
skich oprawców. Stawiając 
pomniki jednym pomijano mil 
czeniem drugich. Kontynuują 
to milczenie koła syjoni­
styczne, więcej, zniewagą i o-

panią. Chcemy jednak pokazać 
prawdę i naszym filmem zło­
żyć skromny hołd tym wszyst 
kim, którzy zapłacili życiem 
za ludzki obowiązek niesienia 
tej pomocy.

Film zatytułowaliśmy „Spra 
wiedliwi” nawiązując do na­
dawanych przez izraelski In­
stytut Pamięci Bohaterów 1 
Męczenników medali osobom 
zasłużonym w ratowaniu Ży­
dów. Dla uczczenia każdego z 
odznaczonych na jerozolim­
skich wzgórzach sadzi się 
drzewko. Polskich drzewek 
jest zaledwie kilkanaście, a 
powinno być milion. Bo tylu 
było polskich sprawiedliwych. 
Dlatego bohaterem naszego 
filmu nie będą poszczególne 
osoby, ale naród, który zdał 
egzamin z człowieczeństwa.

Pragniemy pokazać, że ratu­
jąc od zagłady jednego Żyda 
ryzykowało głową dziesiątki, 
a niekiedy i setki Polaków.

I chociaż nie ma polskiego 
lasu na jerozolimskich wzgó­
rzach, został las krzyży na mo 
gilach, tych którzy życiem za­
płacili za ludzką solidarność.

Na ośmiu tysiącach taśmy, 
które skręciliśmy do tej pory 
zapisaliśmy wypowiedzi nie tyl 
ko ratujących, ale i niektó­
rych uratowanych. Szczegól-

„Straszny dwór“ odświeżony
„Straszny dwór" wystawiała 

każda kolejna dyrekcja Opery - 
w powojennym Poznaniu. Szcze­
gólnie pieczołowicie zrealizował 
dzieło W. Bierdiajew, któremu 
także zawdzięczamy interesujące 
nagranie płytowe. Z. Górzyński 
przed wyjazdem poznańskiego 
zespołu do Jugosławii opracował 
„Straszny dwór” na nowo. Teraz 
dyr. R. Satanowski na swoje wło­
skie tournee zabiera tę operę, 
którą postanowił odświeżyć wizu 
alnie i przepracować muzycznie. 
Wielu fragmentom dał szybkie, 
motoryczne tempa, często inne 
niż te, do których przyzwyczaiła 
nas konwencja. Sekstet i wielki 
finał z chórem (do II aktu) wy­
padły szczególnie efektownie. Nie 
banalną inwencję reżyserską S. 
Żerdzickiego, obserwowaliśmy 
zwłaszcza w I, I III obrazie. W 
dworku Stolnikowiczów niewie­
le nowego. Natomiast „scena la­
nia wosku” odbywa się teraz bli­

sko rampy, jest doskonale wido­
czna dla wszystkich. Malowniczo 
rozłożono grupy domowników i 
gości w owym obrazie u Mieczni­
ka. Ważną „scenę strachów” na­
leżycie wyeksponowano. Teraz ja 
skrawiej podkreślono komizm sy­
tuacji. W ostatnim akcie wraz z 
kuligiem i przebierańcami wcho­
dzą na scenę postacie z ludowej 
szopki, turonie i inne malownicze 
maszkary.

Teatralnie ciekawy jest pomysł 
urozmaicania IV obrazu wpada­
jącymi rzędami tańczących par 
ludowych, co ożywia zbyt staty­
czną całość, choć jest niepraw­
dopodobne w środowisku szla­
checkim. W finałowym mazurze 
za wiele spraw nieskoordynowa­
nych należycie. Pomieszano zbyt 
różne elementy taneczne, dwor­
skie i ludowe, włącznie z hołub­
cami, dzikimi prysiudami, cyrko­
wa • nowoczesnym podnoszeniem 
partnerek. Zagubił się styl naro­

zują stosować wypowiedzenie 
wobec wszystkich pracowni­
ków w pewnych sytuacjach 
(urlop, choroba), a nadto za­
wsze wobec takich grup jak in 
walidzi wojenni, kobiety cię­
żarne itd, itd. Inne grupy pra 
cowników (np. radni, ławnicy, 
członkowie rady robotniczej) 
mogą otrzymać wypowiedze­
nie jedynie po uzyskaniu zgo­
dy odpowiednich organów (np. 
prezydium rady narodowej w 
przypadku radnego). Zasady te 
są na ogół znane i w stopniu 
zadowalającym respektowa­
ne. Podobnie rzecz ma się z 
wytycznymi w sprawie nie 
wypowiadania pracy jedynym 
żywicielom rodzin i osobom w 
wieku przedemerytalnym. Nie
rozwiązuje to 
mu. Ogromna 
cowników nie 
tego rodzaju

jednak proble- 
większość pra- 

podlega bowiem 
ochronie przed

zwolnieniem w trybie tu oma­
wianym. Chodzi więc o to, by 
wypowiadanie umów o pracę 
nie było — jak, to się często zda 
rza — wyłącznie sprawą admi 
nistracji. W niektórych bran­
żach praktyka taka koliduje 
zresztą z postanowieniami u- 
kładów zbiorowych. Np. ten, 
który dotyczy przemysłu che­
micznego w art. 10 stanowi:

„Zakład przyjmuje i zwal­
nia pracowników po uprzed­
nim uzgodnieniu na piśmiez ra 
dą zakładową”. Układy dla 
górnictwa i energetyki oraz 
przemysłu lekkiego również 
zawierają podobne postanowię 
nia, które powodują — nieważ 
ność i bezskuteczność wypo­
wiedzenia dokonanego bez zgo 
dy rady zakładowej.

Oczywiście w tych branżach,

w których układy pozbawio­
ne są takich zasad, działalność 
aktywu związkowego w kon­
trolowaniu polityki zwalniania 
pracowników jest trudniejsza. 
Ale przecież możliwa. Dekret 
z 6 lutego 1945 roku (o utwo­
rzeniu rad zakładowych) wy 
raźnie stwierdza, że rada za­
kładowa ♦,współdziała przy re 
gulowaniu zatrudnienia praco­
wników, przy ich przyjmowa­
niu i zwalnianiu”. Niestety, w 
niektórych zakładach przepis 
ten — jeśli chodzi o wypowia­
danie umów o pracę stanowi 
niemal martwą literę prawa. 
Na to samo wychodzi również 
wówczas, kiedy rada zakłado­
wa wprawdzie współdziała z 
administracją w zwalnianiu 
pracowników, ale czyni to w 
sposób bezkrytyczny wobec su 
gestii przedstawicieli dyrekcji. 
A tymczasem każda tego ty­
pu sprawa zasługuje na wsze­
chstronną analizę. Warto się 
tu powołać na autorytet Sądu 
Najwyższego, który orzekł:1)

„Polityka kadrowa uspołecznio­
nych zakładów pracy w zakresie 
rozwiązywania umów o pracę 
przez wypowiedzenie powinna być 
oceniana w świetle zasad współży 
ca społecznego. Okazać się bo­
wiem może, że w konkretnej sytu 
acji musi się ona spotkać z uzasa 
dnioną dezaprobatą społeczeństwa, 
mimo że zakład pracy zachował 
przepisy regulujące tryb, formę 
i terminy wypowiedzenia nie na 
ruszając ani przepisów ustawo­
wych ani postanowień układo 
wych. Obowiązek oceny wypo­
wiedzenia umowy o pracę w pła 
szczyźnie zasad współżycia społecz 
nego nie ogranicza się wyłącznie 
do wypadków zwalniania w tym 
trybie jedynych żywicieli rodzin”.

W innym, wcześniejszym o- 
rzeczeniu2) Sądu Najwyższego 
czytamy m.in.: „Wypowiedze­
nie przez pracodawcę umowy 
o pracę może okazać się w okre 
ślonej sytuacji (...) sprzeczne z 
zasadami współżycia społecz-

dowego mazura, który przeobra­
żono w jakąś wściekłą tarantellę. 
Może ten finał nie będzie tak da 
lece raził zagraniczników - jak 
nas szokował? Ale brakowało rów 
nież synchronizacji tańca z mu­
zyką. Wszystkich poniósł tempe­
rament. Chór śpiewał nierówno.

Jednak muzycznie — biorąc o- 
gólnie — o „Strasznym dworze" 
należałoby mpwić sporo dobre­
go. Orkiestra brzmiała bez zarzu­
tu. Poszczególne role obsadzono 
trafnie, zarówno przez starszych, 
rutynowanych solistów, jak i o- 
biecującą młodzież. Gorącymi o- 
klaskami podziękowała publicz­
ność A. Fechnerowi (Miecznik) za 
doskonale odśpiewaną „arię po­
lonezową”. A. Kawecka sugestyw 
nie kreowała intrygującą Stryjen­
kę — rozrabiarę. Szkoda, że w fi 
luternym „krakowiaku" ginęły dyk 
cja i nawet dźwięk sopranu arty­
stki, chyba na skutek tutaj zbyt 
pospiesznego akompaniamentu.

nie wymowna jest wypowiedź 
dr Zofii Szymańskiej, stwier­
dzająca, że ci którzy zapom­
nieli o podanej im pomocnej 
dłoni w czasie okupacji, nie­
godni byli tej pomocy. Mamy 
również sfilmowane spotkanie 
z Marią Goldfinger, sędziną 
sądu powiatowego w Warsza­
wie. Pojechała ona razem z 
ekipą odwiedzić swych okupa 
cyjnych wybawców. Jest to 
chłopska rodzina, która przy­
garnęła błąkającą po ucieczce 
z getta młodziutką Marię. 
Traktowali ją jak własne dziec 
ko i do tej pory uważana jest 
za członka rodziny.

W filmie wykorzystaliśmy 
również niepublikowane dotąd 
zdjęcia archiwalne. Chcemy 
bowiem, aby relacje były 
przedstawione na tle ówczes­
nej rzeczywistości.

Jak już wspomnieliśmy apel 
nasz znalazł szeroki oddźwięk 
w społeczeństwie. Wielu ura­
towanych — choć niestety nie 
wszyscy — chętnie i szczerze 
mówiło o swej przeszłości. 
Rzecz znamienna — Żydowski 
Instytut Historyczny, do któ­
rego zwróciliśmy się z prośbą 
o udostępnienie nam doku­
mentów o pomocy udzielanej 
przez polskie społeczeństwo 
Żydom oświadczył że żad­
nych takich materiałów nie 
ma. Dysponują tylko stałą wy 
stawą na ten temat. Skądinąd 
wiadomo, że z tego źródła 
czerpali materiały zagraniczni 
filmowcy.

Oczywiście, to nie przerwało 
ani nie opóźniło naszej pracy. 
Okres zdjęciowy jest już na' 
ukończeniu. I film realizowa­
ny w dwóch wersjach: pełno­
metrażowej dla TV oraz śred- 
niometrażowej dla kin, wej­
dzie do eksploatacji w lipcu.

Rozmawiała:
MARYLA CHUDZYNSKA

K. Pakulska (słodkogłosa Hanna), 
H. Łukaszek (rubaszny Skołuba), 
A. Ćwieczkowski (Stefan), A. Ki- 
zewetter (Zbigniew) raz jeszcze 
przedstawili znane wszystkim u- 
miejętności śpiewu i gry. Korzyst­
nie popisali się młodsi, których 
po raz pierwszy obserwowaliśmy 
w „Strasznym dworze": J. Czekay 
(Maciej), E. Bernat (Jadwiga) i 
J. Walczak (Damazy).

Dekoracje J. Kosińskiego oka­
zały się raczej zdawkowe w obu 
pierwszych odsłonach. Brakowało 
perspektywy w obrazach plenero­
wych. Za to wnętrza domu Miecz­
nika udały się/malarzowi (zwłasz­
cza „sala kominkowa"). Kostiu­
my projektu B. Jankowskiej kolo­
rystycznie stonowane, są jednak 
barwne, bez tendencji do sztucz­
nego udziwniania, zbytecznego w 
tej staroszlacheckiej sielance.

W sumie jest to widowisko 
którego - mimo wyrażone zastrze 
żenią - nie powinniśmy wstydzić 
się za granicą, muzycznie boga­
te, a dla oka pełne życia i ruchu.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

nego w państwie
jako

ludowym i
takie może być uznane

(...) za nieważne”.
MICHAŁ ŁUCZAK

’) „Orzecznictwo Sądów Pol­
skich 1 Komisji Arbitrażowych” 
1967, zeszyt 7—8.
i) „OSP 1 KA”, 1963; zeszyt 5.

Patriotyzm 
mierzony pracą

Dokończenie ze str. 3 
cych z ośrodka wypoczynko­
wego w Niechorzu nad Bałty­
kiem. Ośrodek ma 60 domków, 
stołówkę, świetlicę i... wspa­
niałą nadmorską plażę. Plany 
„pometowców” w tej dziedzi­
nie są imponujące. Jeszcze w 
roku bieżącym — do lipca — 
powstanie podmiejski ośrodek 
wypoczynkowy w Budziszew- 
ku, a w latach 1968—73 prze­
widuje się budowę nowego o- 
środka nadmorskiego w Pogo- 
rzelicach-Niechorzu. Tak więc 
już w tym roku podwoi się 
prawie liczba pometowskich 
wczasowiczów.

Gdy rodzice odpoczywają w 
Niechorzu, dzieci mogą prze­
bywać w ośrodku kolonijnym 
w Wągrowcu (210 miejsc). $ 
Pomyślano również o dzieciach 
pozostających w Poznaniu. Dla 
nich to, dla 130 dzieci przy Do­
mu Kultury „Pometu” prowa­
dzony będzie w tym roku 
punkt dziecięcych wczasów W 
mieście.

Jest jedna inwestycja, która 
wymaga natychmiastowej rea­
lizacji: nowa stołówka. Mó­
wiono o hiej w referacie i # 
czasie dyskusji. Istniejąca o- 
becnie — nie nadaje się do u- 
żytku ze względów sanitar­
nych. Załoga musi mieć sto­
łówkę z prawdziwego zdarze-
nia.

Tyle — z notatek dzienni­
karskich z Konferencji Spra* 
wozdawczo-Wyborczej 800-oso 
bowej organizacji PZPR 
„Pomecie”. Była to jedna z 
szeregu konferencji zakłado­
wych, które odbywają się 
Wielkopolsce i kończą kampa­
nię sprawozdawczo-wyborczą-

Z notatek wybraliśmy spra­
wy bytowe, gdyż na ich przy­
kładzie widać wyraźnie obu- 
stronność wysiłków; i zało#1 
i kierownictwa. Zrobiono JuZ 
wiele. Nie znaczy to, że wszy­
stko jest tu idealne. Dob^e 
chyba, że członkowie partii z 
„Pometu” nie są w pełni 
wszystkiego zadowoleni, że w 
dzą możliwości i potrzebo da - 
szej poprawy. To jest najleP' 
szą rękojmią, że uchwałom 
przez konferencję program 
dzie realizowany przez cała ■ 
łogę. Program, którego tiecze 
na dewizą jest — patrioty 
mierzony pracą. Wyrazem P 
parcia dla tego programu je 
również wstanienie w 
partvjne w 1968 roku 59 ro 
ników „Pometu”.

JERZY KNAP*1* k



Trzecie miejsce Koszykówka

dla Hanusika

Tańców uczę. Poznań.
Mickiewicza 27 m. 7a.

23175gXXI
Wyścig

Dokończenie ze str. 1
Hanusik trzeci. Dzięki temu 
Ska zmniejszyła różnicę dzielącą 
ją do drużyny NRD do 75 sekund.

Pol-
17. KEGEL (POLSKA)

straty do lidera 9 min. 16 sek.
18. HANUSIK (POLSKA)

straty do lidera 9 min. 17 sek

UWAGA! PT KLIENCI
WIOSENNO - LETNIA OKAZJA!

WYNIKI INDYWIDUALNE 
XIII ETAPU (161 km)

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO XIII ETAPACH

1. Hojlund (Dania)
X Schoeters (Belgia)
3. HANUSIK (POLSKA)
4, Marks (ŃRD)
5. Kvapil (CSRS)
6. Ripfel (Szwecja)
1. Kulibin (ZSRR)
g, Zelenka (CSRS)
9, BŁAWDZIN (POLSKA)

3:54.52
3;55.22
3:55.37
3:55.52

2.
3.

5.

NRD — ma przewagi 
nad Polską i
POLSKA
CSRS — straty do

min. 15 sek.
146:12.03

Polski 11
Belgia — straty do
Polski 16

min. 42 sek.

10. Mickein (NRD) 
u KEGEL (POLSKA) 
20 JASIŃSKI (POLSKA)

CZECHOWSKI (POLSKA)

8.

7.

21
31- MAGIERA 

wszyscy w
(POLSKA) 
jednakowym czasie 

3:55.52
DRUŻYNOWE

8.

9.

10.
XIII ETAPU

WYNIKI

1. Dania 11:47.04 11.
2. Belgia 11:47.06
3. POLSKA 11:47.21 12.
4. NRD 11:47.36
5. CSRS 11:47.36 13.
6. ZSRR 11:47.36
7. Rumunia 11:47.50 14.
8. Bułgaria 11:48.04
9. Węgry 11:48.04

10. Włochy 11:48.29
11. Holandia 11:55.37
12. Norwegia 11:57.38
13. Anglia 12:11.39 ł
14. Szwajcaria 12:20.17 1.

2.
klasyfikacja
INDYWIDUALNA 

PO XIII ETAPACH
1. Czerkasow (ZSRR) .
2. Hojlund (Dania)

straty do lidera
3. Mickein (NRD)

straty do lidera
4. Schoeters (Belgia)

48:43.37

18

28

sek.

sek.

5. Peschel

6. Pacary 
straty

straty do lidera 
(NRD)
straty do lidera 
(Francja)
do lidera 1 min.

49

49

sek.

sek.

ZSRR — straty do
Polski 18
Rumunia — straty 
Polski 34

— straty 
36

Norwegia 
Polski
Bułgaria

Polski 
Dania — 
Polski

— straty

min.

min. 
do 
min.
do

03

44

12

min. 38 
do

53 min.09
straty do

1 godz. 02 min.
Włochy — straty do 
Polski 1 godz. 05 min. 
Węgry — straty do
Polski

48

35

1 godz. 23 min. 44
Holandia — straty do
Polski * - --2 godz. 32 min.
Anglia — straty do 
Polski 2 godz. 59 min. 
Szwajcaria — straty do 
Polski 3 godz. 26 min.

sek.

sek.

sek.

sek.

sek.

sek.

sek.

sek.

19

15

sek.

sek.

KLASYFIKACJA 
NA NAJAKTYWNIEJSZEGO 

KOLARZA
Iffert (ZSRR) 41
CZECHOWSKI (POLSKA)

pkt.

3.
4.
5.

HANUSIK (POLSKA)
Ampler (NRD)
Mickein (NRD)

26
26
22
22

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

7. JASIŃSKI (POLSKA) 
straty do lidera 3 min.

8. Vavra (CSRS) 
straty do lidera 4 min.

9. MAGIERA (POLSKA) 
straty do lidera 4 min.

50

24

32
10. CZECHOWSKI (POLSKA) 

straty do lidera 4 min. 38
15. BŁAWDZIN (POLSKA)

straty do lidera 7 min. 07

NIEDRZEWICA 2<

JANÓW LUBELSKI

RUDNIK C

sek.

sek

sek

sek

sek

LUBLIN _o

p\K&AŚNH(\

SARZYNA

LEŻAJSK

Lo ŁAŃCUT

PZWZOW
XIV etap: Rzeszów - Lublin, 

192 km.

aca
Fryzjerka dobra potrzeb 
na. Dzierżyńskiego 98.

241 He
Kominiarskiego czeladni 
ka młodszego po wojsku 
przyjmę na stałe. Ofertv 
..Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 22153g.

Przedolimpijski 
turniej w Sofii

Jako pierwsi walkę o olimpij­
skie paszporty rozpoczynają koszy 
karze. We środę nasza drużyna re 
prezentacyjna, pod wodzą dr Kły 
szejki i trenera Zagórskiego, uda 
ła się na turniej przedolimpijski 
do Sofii. Skład drużyny: Cegiel­
ski, Chojnacki. Frelkiewlcz, Kas­
przak, Kozak, Kwiatkowski, Li- 
kszo, Łopatka, Malec, Nowak. 
Trams. Dwunasty zawodnik — Nie 
mieć z warszawskiego AZS ze 
względu na studia wyjedzie do So 
fii dopiero w czwartek.

Turniej sofijski zostanie rozegra 
ny w dniach 25-maja — 3 czerwca. 
Startuje 14 czołowych drużyn euro 
pejskich. Prawo wyjazdu na Igrzy 
ska Olimpijskie do Meksyku zdo 
będą tylko dwie. Wśród preten­
dentów do pierwszych miejsc wy 
mieniane sa drużyny Czechosłowa 
cji, Jugosławii, Bułgarii i Polski 
Eliminacje rozgrywane będą w 
grupach. Grupa A: CSRS, Polska 
"ranc'a, Izrael. Holandia, Szwe­
cja, W. Brytania: Grupa B: Ju- 
■gosławia, Bułgaria. Finlandia, Gre 
cja, NRD, Austria, i NRF.

Sprzedam pralkę z wi­
rówką 1 wiertarkę denty 
styczną. PI. Wielkopolski 
10 B m. 2. Antoni Weber.

593p
Sprzedam wyżła szorstko 
włosego z metryką, suka 
ułożona. Toboła, Świętno.
tel. 15. 584p
„Osę 175” w dobrym sta­
nie sprzedam. Telefon 
409-55, godz. 17—20. 221 jog 
Wózek dziecięcy głęboki 
w dobrym stanie sprze­
dam. Mvlna 60 m. 12.

236’7g

Samochody
.Skodę MB” lub „Tra­
banta” po małym prze­
biegu lub z PKO kupię. 
Miejska Górka, tel. 103 

594n
„Syrenę 103, stan dobry 
sprzedam. Urbański -
Gniezno, Staszica 11 m. 9
po godz. 18 5R7p

Już można
Sprzedam samochód P ^0 
stan dobry. Florian Ple- 
rański. Września, ul. Ka-

nabywać bilety
W związku z dużym zaintereso­

waniem meczem pucharowym Gór 
nik Zabrze — Lech, który odbę­
dzie się 29. 5. br. o godz. 17.45 na 
Dębcu, od dnia 20. 5. br. w se­
kretariacie Klubu można naby­
wać zbiorowo i indywidualnie bi 
lety wstępu normalne i członkow­
skie w godzinach od 7.30 do 15.30 
w soboty od 7.30 do 13.30. Pozosta 
łe bilety w kasach w dniu me­
czu. (na)

O sprawozdawcach 
i kolarskiej taktyce

Pewna nasza Czytelniczka za­
dzwoniła do redakcji i pod­
nieconym głosem zapytała 

dyżurnego redaktora:
— W jakim celu jedzie z Wyś­

cigiem Pokoju red. Bohdan Toma 
szewski?

— Aby przekazywać sprawozda 
nia z trasy.

— Czy pan słyszał ostatnie dwa 
meldunki przez niego przekazane?

— Tak. oczywiście.
— Czy pan coś z tego zrozu­

miał? Czy pan w ogóle wie co się 
dzieje na trasie?

— Nie bardzo.
—— A-widzl pan. ja też nie wiem!
I chyba nikt w całej Polsce!

Następnego dnia, na etapie_ 
Krakowa nasi kolarze zaatakowa

do

li. W czołówce było 9 kolarzy w 
tym dwóch Polaków i dwóch ko­
larzy NRD. Drugi sprawozdawca
Polskiego Radia Bogdan Tu-
szyński. jadąc tuż za czołówka 
snuł rozważania o taktyce polskie 
go zespołu.

— Proszę państwa, w tej chwili
znajdujący się obok Kegela Włoch 
Montanari uczynił gest w kierun­
ku Polaka, namawiając go " 
wspólnej ucieczki. Kegel nie
jednak zamiaru włączyć sle 
akcji. Sytuacja w czołówce

do 
ma 
do 

jest

liska 1. 585p
Samochód, najkorzystniej 
kupisz, sprzedaż, zamie­
nisz poprzez Biuro Usłu­
gowe Pośrednictwa Sprze 
dąży Samochodów, Wroc 
ław, Krakowska 132, tel.
421-44. K3755

Nieruchomości

Kupna domu z ogrodem 
przy Jarocinie. Plesze­
wie, Ostrowie. Krotoszy­
nie, Środzie. Wrześni. 
Gnieźnie. Poznaniu, spie 
sznle poszukuję. Zgłoszę 
nia: Otręba Jarocin. Ki-
lińskiego 3 22597g
Parcelę przy Poznaniu, 
oparkanloną. zadrzewio­
ną z letnim domkiem — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
22417g.
Sprzedam 3 ha 
zabudowaniem, 
ounkcie, blisko 
Hipolit Bielawy,

ziemi z 
dobrym 
miasta. 
Kona-

rzew, poczta Krotoszyn.
6i3n

Repatrianci kuplą dom 
dwurodzinny w Poznaniu 
lub dwa domy w cenie 
po 400.000 zł. Oferty „Pr; 
sa”, Grunwaldzka 19 dU‘ 
23975g.

Zguby

żowe, marynarki, wiatrówki, koszule i piżamy

GALANTERIA — apaszki, chustki i szale

OBNIŻKA CEN

K3789

23616g

Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza na poczekaniu. 
Poznań, Małeckiego 34.

2397 Ig

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony 
nakrycia do chrztu, ubra

* POŁ MILIONA ZŁ 
< lub SAMOCHÓD —

TO TWOJA SZANSA
W „KOZIOŁKACH”

K4O33

o«f 33 eto 60 proc
NA NIEKTÓRE ARTYKUŁY 

TEKSTYLNE — ODZIEŻOWE — GALANTERYJNE
• TKANINY 

i koszulowe;
• ODZIEŻ —

płaszczowe, ubraniowe, sukienkowe

prochowce: damskie, męskie i młodzie­
mę

skie i chłopięce, kostiumy, suknie i bluzki — damskie 
i dziewczęce, pulowery z anilany i komplety baweł­
niane — młodzieżowe, skarpety — męskie i tenisówki 
bawełniane — dziewczęce;

stee-
łonowe i jedwabne, krawaty, biustonosze, kołnierzyki 
i guziki.

O K A Z Y T N Ą SPRZEDAŻ PROWADZĄ SKLEPY : 
MHD, PSS, WZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA* oraz PDT 
NA TERENIE MIASTA POZNANIA i WOJEWÓDZTWA.
PAMIĘTAJ!

Kupując artykuły po obniżonych cenach — 
nabywasz taniej towary o pełnej wartości handlowej.

POMYŚLNYCH ZAKUPÓW ŻYCZY
WOJEWÓDZKIE PRZEDS. TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE 

w Poznaniu

SKORZYSTAJ i sezonowej 
ŚLEDZIA

rj — ii śledź bałtycki
U21S dalekomorski

obniżki cen
ZIELONEGO

zł za 1 kg (dotychczas 15 zł) 
zł za 1 kg (dotychczas 15 zł) 

K4099

Dla ilustracji tej rozmowy przy 
toczyć można relacje z etapu Kar- 
vina — Katowice w wykonaniu 
Bohdana Tomaszewskiego.

— Proszę państwa, jesteśmy zo­
bowiązani odpowiedzieć na pyta­
nie młodego entuzjasty kolarstwa 
ze Śląska, który chce wiedzieć czy 
Hanusik przejechał granice pol­
sko-czechosłowacka jako pierw­
szy. Proszę, państwa, marzenia 
się soełniaja. Do teł pory na tra­
sie działy się wielkie rzeczy. Na 
mośce granicznym w Cieszynie 
pierwszy był... Czechosłowak...

W Karvlnie wszyscy uczestnicy 
wyścigu odpoczywali. Może stad 
ten brak formy u Bohdana Toma­
szewskiego!

dla nas niekorzystna. Jest tu 
dwóch Polaków i dwóch Niem­
ców. Ucieczka nam nicnie'da.-Po­
lacy muszą pilnować kolarzy NRD 
różnica na ich korzyść wynosi 
przecież nadal 90 sekund...

Tak prawił Bogdan Tuszyński 
Tymczasem polski trener — Hen­
ryk Lasak był akurat odmienne 
go zdania. A Włoch poszukał so­
bie innego partnera do ucieczki 
Czechosłowaka! Różnica na mecie 
między Włochem a Polakami wy 
niosła (z bonifikatą) 131 sekund... 
Całe szczęście, że Włoch nie ..za­
brał” ze sobą Niemca.

A co będzie 1ak kiedyś nie upił 
nujemy naszych słabszy c,h 
w tym roku (bo tak przecież kil­
kakrotnie wypowiadali się już o 
zawodnikach NRD nasi kolarze) 
przeciwników. Ano jak widać, e- 
mocji nam nie braknie w tego-

13 maja zaginęła na Osie 
dlu Warszewskim młoda 
suczka rasy bokser — 
-eiemna prążkowana z bla 
łą podłużną plamką na 
karczku. Zawiadomić za 
wynagrodzeniem, telefon 
739-85, ul. Toruńska 14.

23798 g

.Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20 . 20?62g

rocznym wyścigu. Nawet 
sie teorii i taktyki.

Przyjmę dwóch uczniów 
do piekarni-cuklerni. A. 
Biegajski, Leszno, ul. F. 
Dzierżyńskiego 5. 599p

W zakre
J. M.

nla. Długa 9.

Panna przystojna, domu 
torka, sytuowana, poznu 
kulturalnego pana bez rr 
’o?ów. wieku 34—40 lat 
Cel matrymonialny. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 590p.

Dnia 21 maja 1968 r. zmarł nagle mój 
droższy mąż, nasz najtroskliwszy ojciec, 
dziadek i zięć, przeżywszy lat 57, śp.

ERWIN FORTUNIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24

naj- 
teść.

bm.

Zdolna, piacowlta pani 
Doszukuje pracy chałup­
niczej (poza szyciem) 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka ’9 dla 589p.

Ślusarz potrzebny z peł 
nym utrzymaniem, nai 
chętniej rencista. Ta­
deusz Przybylski. Dama 
sławek, pow. Wągrowi'*-'.
nr tel. 42. 583p 1

Kobietę na małe gospo­
darstwo rolne z całkowi­
tym utrzymaniem przyj 
mę. Pozńań-Żegrże, ulica
Obotrycka 76. 24053P

Przyjmę z.duna, uczniów 
i robotnika. Ul. Głogow 
ska 113 m. 2, od godz 
17—19. 23934?

Dnia 20. V. 1968 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik. dobry kolega

EDMUND KUŹNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie sie dnia 23. V. 1968 roku 

o godz. 11.20 na cmentarzu na Junikowie.

ZARZĄD PSS 
RADA ZAKŁADOWA — WSPÓŁPRACOWNICY 

K4077

Dnia 20 maja 1968 r. zmcrł 
STANISŁAW SZUMIŃSKI 
długoletni pracownik Apteki nr 51 

w Golinie n. Warta.
. "marły był sumiennym współpracownikiem 
1 serdecznym kolegą.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23 ma­
ła 1968 r. o godz. 15.30 na cmentarzu w Golinie 
n- Wartą.

ZARZĄD APTEK
Wojew. Poznańskiego i m. Poznania 

w Poznaniu
RADA ZAKŁADOWA - DYREKCJA

K4107

Dn!a 22 mała 1968 r. zmarła po krótkich cier­
pieniach w 76 roku życia, opatrzona Sakra­
mentami św., moja naiukochań«za. nigdv nie- 
zapomniana i pełna poświęceń matka, śp.

MARIA GOLIŃSKA
z domu JENDRZEJ

Pogrzeb odbędzie -de w sobo»e. dnia 25 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążony

Dnia 
ojciec, 
lat 81.

21 maja 1968 r. zmarł ukochany nasz 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy

STANISŁAW CZYŻ
Pogrzeb odbędzie się w płatek dnia 24 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążony

SYN Z RODZINĄ
Poznań. Jeżvcka 18. 24074?

Dnia 21 maja 1968 r. zmarł śp.

MARIAN ANIOŁA
długoletni, zasłużony członek 

Cechu Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 24 maja 

br o godz. 12 na cmentarzu w Konarzewie, po­
wiat Poznań.

Cześć Jego pamięcll 
ZARZĄD

Cechu Rzemiosł Budowlanych

K40“«

Dnia 20 maja 1968 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie

ko1. JÓZEF NOWAK
długoletni i całym sercem oddany pracy dla 
dobra sportu wielkopolskiego kierownik sekre­
tariatu Okręgowego Związku Plik! Nożnej.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika i cenionego kolegę.

Pogrzeb w czwartek, dnia 23 maja 1968 roku 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

OKRĘGOWY ZWIĄZEK PIŁKI NOŻNEJ
SYN

24’18?

S

Biuro Ma trymonlal"^ 
„Małżeństwo”, Poznań 
Libelta 29, poleca swo1< 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz 
15—19. 23626?

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim żalu pogrążona 
RODZINA

Dnia 20 maja 1968 r. zmarł nasz najdroższy 
mąż, syn, zięć, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy Lat 56. ip.

Pogrzeb 
o godz. 16

Sieraków.

HIERONIM MACH
odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
z domu żałoby.

W nieutulonym smutku pogrążone
ZONA 1 RODZINA

Dnia 21 maja 1968 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, namaszczona Olejami św., przeżywszy 
lat 68, moja najukochańsza żona, matka, te­
ściowa 1 babcia

JÓZEFA BANASIK
8 domu CZAJKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona

Rynek 3. 24097g
Poznań, Jaworowa 64 m. 1. 24085g

Dnia 21 maja 1968 
Sakramentami św., 
chany ojciec, teść i 
śp.

r. zmarł nagle, opatrzony 
mól najdroższy mąż, ko- 
dziadek, przeżywszy lat 60,

MARIAN ANIOŁA
mistrz malarski

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 24 bm.
o godz. 12.30 na cmentarzu 
narzewte.

Wyprowadzenie zwłok z 
dżinie 12.

W głębokim 
ŻONA. SYN.

parafialnym w Ko-

domu żałoby o go-

smutku pogrążeni
CÓRKI. SYNOWA.

ZIĘCIOWIE. WNUKI i RODZIN *
iow. Poznań. 24ąną<»

Dnia 21 maja 1968 r. zmarł po krótkich, 
kich cierpieniach, namaszczony Olelami 
mój ukochany mąż, ojciec, teść dziadek, 
wuj i szwagier

RYSZARD KOLASKI

cież- 
św.. 

brat.

Pogrzeb odbędzie sle w Diątek. dnia 24 bm. 
o godzinie 14 na cmentarzu w Mlłostowie — 
Główna.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z RODZINĄ

Dnia 20 maja 1968 r. zmarł 

HIERONIM MACH 
nasz długoletni pracownik 1 niezapomniany 
kolega.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 1" 
w Sierakowie.

Cześć Jego pamięcll 
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

PRACOWNICY 
Przedsiębiorstwa Skupu Zwierząt Rzeźnych 

w Poznaniu
K41M

Marian fne|słerowłe» (sekretarr pedakcll) Tadeu«» Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca ; 
oin.cn) Mlrczvsław Skaosk* Zbigniew Szumowski l esław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony- »l!-2i łączy wszystkie J, ^221 wt-n W godz od 9-16- redaktor naczelna 657-76 zastępca red naczelnego 65? 18 sekretarz redakril ;

- łnformacie dla ezvtelnłków <s?-i« dział mlelskł 659-39 redakcia nocne <30-73 <71-94 ' <53-31 Wvdewca . 
Pn.naA.b-i. tr-oan-Mnirfwe prasowe RSW .Prasa’’ Biuro Ogłoszeń Poznań u! Grunwaldzka 19 telefonu <52-89 i 611-91 Za treść 1 terml- ■ 
„2525 Di? v1 powiada O warunkach prenumeraty InfnrmaeH udziela), olsrówk' .Ruchu ! Poczty Druk Zakłady ■
nowy Marcina Kasprzaka. Poznań uL Zwierzyniec ka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-4

Dnia 20 maja 1968 r. odeszła od nas na zaw­
sze, w 72 roku życia, nasza najdroższa matka, 
teściowa i babcia, śp.

KLARA BALCEROWSKA
z domu MALEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 13 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Świt 28, 
Bydgoszcz, Zamość n. Prosną. 24108g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Tekstylno - 
Odzieżowe w Poznaniu zawiadamia, że w dniu 
21 maja br. zmarł nagle nasz długoletni pra­
cownik, w wieku 27 Lat,

ANTONI DEMBIŃSKI 
st. magazynier Hurtowni Tekstylnej w Koninie. 

Zmarły swą postawą i pracą zaskarbił sobie 
zaufanie 1 wdzięczność współpracowników, to 
też śmierć Jego wywarła głęboki żal.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 maja br. 
o godz. 16 w Koninie.

Rodzinie Zmarłego 
WYRAŻAMY SZCZERE WSPÓŁCZUCIE. 

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
WSPÓŁPRACOWNICY

Wojewódzkiego Przeds. Tekstylno-Odzieżowego 
w Poznaniu

I Hurtowni Tekstylnej w Koninie K4092

Dnia 21 maja 1968 r. zmarł nagle długoletni 
członek naszej Spółdzielni, śp.

MARIAN ANIOŁA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godzinie 12 na cmentarzu w Konarzewie-

Cześć Jego pamięcll
RADA — ZARZĄD — CZŁONKOWIE 

I PRACOWNICY 
Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia l Zbytu 

Surowców i Prac Malarskich w Poznaniu 
24093?
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Czwartek 
23 
MAJ

Dezyderego

Słońce: 3.47—19.52 Lepiej i sprawniej zaopatrywać sklepy Dzisiaj pierwszy spektakl
TEATRY

POLSKI — g. 19 „W mrokach zło 
tego pałacu”; NOWU — nieczyn­
ny; OPERA — g. 19 „Marouf” (go­
ścinny występ Opery Walońskiej); 
OPERETKA — g. 19 „Mam’zeHe Ni 
touche”; MARCINEK — g. 11 
„Teatr Pietruszki”.
KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12 „Wrak Mary De- 
are” (ang. 14 1.), g. 14, 16, 18, 20 
„Szczęście” (franc. 18 1.); APOLLC 
— g. 10, 13, 16.30, 19.30 „Giulietta i 
ducny” (włosko-iranc. 18 1.); BAL 
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 , 20.15 
„Wojna i pokój” (III cz. radź. 14 
1.); CZTERNASTKA — nieczynna; 
GONG — g. 10, 12, 16 „Na pomoc” 
(ang. 11 1.), g. 18, 20.15 „Wzgórze” 
(ang. 18 1.); GRUNWALD — g. 17 
„Grek Zorba” (USA 16 1.); GWIA­
ZDA — g. 10.30, 13 „Uciekinier w 
pościgu”® (fiński 14 1.), g. 15.30, 18, 
20.15 „Darling” (ang. 18 1.); HUT­
NIK — nieczynne; KOSMOS — g. 
17 „Do widzenia Charlie” (USA 14 
1.), g. 19.30 „Koty” (franc. 18 1.); 
MALTA — g. 16 „Oddział Truba- 
czowa” (radź. 7 1.), g. 18, 20 „Dzie 
sięciu małych Indian” (ang. 16 1.); 
MINIATURKA — g. 15.30, 18.30, 
„Największe widowisko świata” 
(USA 11 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Ringo Kid” 
(USA 14 1.); OSIEDLE, PANCER 
NIAK, PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ 
— nieczynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Znałem ją dobrze” 
(włosko-franc.-NRF 18 1.); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 17, 19 „Quen- 
tin Durward” (ang. 11 1.); S< 
— g. 17, 19 „Morderca na urlopie” 
(jug. 16 1.); TĘCZA — g. 17.30 „I 
Ty zostaniesz Indianinem” (poi 9 
1.), g. 19.30 „Błędne gwiazdy Wiel 
kiej Niedźwiedzicy” (włoski 18 1.); 
WARTA — g. 10, 13, 16, 19 „Chita 
wuja Toma” (NRF 14 1.); WCZASO 
WICZ (Puszczykowo) — g. 17, 19.15 
„Czarny dzień w Black Rock” 
(USA 16 1.); WILDA g. 10, 13, 16, 
19 „Hatari” (USA 11 1.); WAZO; 
(Luboń) — g. 18 „Upadek cesar­
stwa rzymskiego” (USA 11 1.); 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 „Ga 
lia” (franc. 18 1.); FOTOPLASTI- 
KON — g. 12-21 „Piękno Włoch”.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — nieczynne.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) - g. 9—15.

Przyrod/iicze (Świerczewskiego 
— g. 9—16.

Muzeum Rolnictwa (Szreniawa 
k/Poznania) — g. 10—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. to—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — godz 

10—16.
WYSTAWY

ZBoWiD (świetlica, ul. Chełmoń­
skiego 2) — Martyrologia narodu 
polskiego w okresie okupacji hi­
tlerowskiej” g. 9—16 1 18—20 (do 
25 hm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie' 
— g. 10—15

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Klub MPiK 'Ratajczaka 39) — 
Wystawa fotograficzna- „20-letni 
dorobek Węgier” — g. 10—20 oraz 
„Grafika A. Borysa” — g. 10—20.

Muzeum Narodowe — „150 rocz­
nica urodzin K. Marksa" g. 9—19.

Tow. Miłośników m. Poznania 
(St. Rynek 10) — „Wielkopolska 
przed 10 wiekami w świetle źró­
deł archeologicznych” — g. 9—19 
(do 30 bm.).

Galeria ZPAP (St. Rynek) — Ma­
larstwo T. Kalinowskiego — g. 10 
—18 (do 25 bm.).

PTF (ul. Paderewskiego 7) — Wy 
stawa fotografików Czechosłowa­
cji „Akty” — g. 10—19 (do 26 bm.).

Klub „Od nowa” (Salon Debiu­
tów. ul. Wielka 1/6) — Prace stu­
denta PWSSP w Poznaniu Gabora 
Gyarmathy (Węgry) oraz prac ar­
tysty-plastyka Kajetana Sosnow­
skiego — g. 17—22.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Fr. Bartoszek — wystawa w 25-le- 
cie śmierci artysty i żołnierza — 
g. 10—18 (do 7 VI.).

SARP (St. Rynek 56) — „Archi­
tekci polscy w konkursach mię­
dzynarodowych” — g. 10—15 (do 
26 bm.).
DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 67-12-31).

Państwowy Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Garba 
ry 17, telefon 510-21.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Józefa 7/9, te­
lefon 526-21.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 22) wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66: dla m. Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35: pod­
stacje ul. Kórnicka 8. Bukowa 1 
j Ugory 18 - (cała dobę).

Ambulatoria: internistyczne i pe 
dlatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7 niedz. i święta 
— całą dobę, chirurgiczne 1 — ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-19 - całą dobę: 
chirurgiczne II ul. Kasprzaka nr 
16. tel. 623-55, całą dobę.

„Telefon Zaufania” Nr 586-87 
czynny cała dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) - dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Z posiedzenia komisji Handlu RN Opery Walońskie]
Wyniki pierwszych 4 miesięcy tego roku wskazują, że po­

znańskie placówki handlowe były lepiej zaopatrzone, niż w 
analogicznym okresie w roku ubiegłym. Wprowadzono róż-
ne, korzystne dla kupujących innowacje, dzięki czemu mo­
gli zaopatrywać się w
kach.
Pomyślnie wykonały 

zadania m. in. placówki

artykuły w dogodniejszych warun-

więcej zastrzeżeń budzą jednak 
dotychczasowe przydziały wędlin, 
Toteż zabiega się w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego o zmianę 
rozdzielnika, by miasto otrzymy­
wało większe ilości tych odmian, 
na które istnieje największe zapo-

Spektaklem opery Henri Rabauda „Marouf” rozpoczyna 
dzisiaj gościnne występy w Poznaniu zespół Opery Waloń­
skiej z Liege. Przed pierwszym spektaklem realizatorzy ope­
ry i towarzyszący zespołowi belgijskiemu dziennikarze spot­
kali się z przedstawicielami prasy poznańskiej.kali się z przedstawicielami

swe
„__ pod­

ległe Poznańskiemu Zjednoczę
niu Przedsiębiorstw Handlo­
wych, które osiągnęły o 91 
min zł większy obrót, niż w

Koncert symfoniczny
W piątek, 24 bm. o godz. 

19.30 i w sobotę 25 bm. o godz. 
18 odbędzie się w auli UAM 
koncert symfoniczny, na któ­
rym zostanie wykonane orato­
rium J. F. Haendla — „Me­
sjasz”.

Wykonawcami będą: orkie­
stra symfoniczna oraz Chór 
Chłopięcy i Męski Państwowej 
Filharmonii, soliści — Z. Janu- 
kowicz (sopran), I. Winiarska 
(alt), M. Kouba (tenor) i E. 
Kossowski (bas) a także in­
strumentaliści — Z. Brenczów- 
na (klawesyn), A. Szeligowski 
(organy), H. Barczak i I. Bień 
(trąbki), K. Janiga (wioloncze­
la) W. Wojtkiewicz (kontra­
bas).

Całością będzie dyrygować 
S. Stuligrosz — laureat Na­
grody Artystycznej Poznania 
i Województwa. (na)

Kolejny motocykl 
wylosowano 

w loterii

podobnym okresie roku ubie­
głego. Do ciekawszych poczy­
nań w tym pionie zaliczyć na­
leży zwiększenie do 25 liczby 
sklepów, w których można 
nabyć w godzinach popołud- 

_ niowych świeże pieczywo, pro 
wadzenie w 130 sklepach 
sprzedaży mleka w niedzielę, 
zaopatrywanie przeważającej 
większości (158) sklepów w 
drób. Zwiększyły się też obro 
ty w sprzedaży artykułów 
mącznych, grochu i faspli.

Większy niż planowano ob­
rót uzyskano także w skle­
pach PSS, przy czym na uwa­
gę zasługuje, że zainstalowano 
w 15 z nich dodatkowe zamra­
żarki. Ułatwiło to sprzedaż 
mrożonek, ryb, drobiu, lodów. 
Również z nadwyżką wykona 
ły swe plany sklepy MHM, jed 
nakże nie dysponowały one 
niejednokrotnie wystarczają­
cą ilością tych wędlin, na któ­
re istnieje największe zapo­
trzebowanie.

Braki te nie były jedynymi, któ­
re notowano w bieżącym roku. 
Jak wynikało z wtorkowych obrad 
posiedzenia Komisji Handlu Rady 
Narodowej Poznania, podczas któ 
rego oceniano pracę przedsię­
biorstw detalicznych, obserwowa­
no okresowe niedobory wód gazo­
wych i piwa w upalne dnie, zbyt 
mały był asortyment konserw i 
przetworów rybnych, nietermino­
wo lub niepełnie realizowała Spół 
clzielnia Mleczarska na Dębcu za­
mówienia składane przez poszcze­
gólne sklepy. Nadal notuje się złą 
jakość pieczywa i nikły asorty­
ment potraw garmażeryjnych. 
Wiele utyskiwań budzj dość czę­
sto jakość drożdży, za co winę w 
znacznym stopniu ponoszą nieied 
nokrotnie sami kierownicy skle­
pów. Mogą oni bowiem składać 
na nie zamówienia systematycz­
nie, lub też wymieniać drożdże 
przeterminowane na świeże. Naj-

trzebowanie.
Niezależnie 

dium Rady i 
dnoczenie 
Handlowych

od tego Prezy- 
Poznańskie Zje- 
Przedsiębiorstw 

zabiegały ostat-
nio w MHW o wyrażenie zgo­
dy na przecenę pewnych par­
tii przejrzałych pomarańcz i 
uzyskały na to pozytywną od 
powiedź. Procedura związana 
z tego typu przecenami jest 
jednak uciążliwa i należałoby 
pozostawiać w takich przypad 
kach handlowi większą swo­
bodę, aby mógł działać szyb­
ko i bardziej operatywnie.

Podczas posiedzenia Komi­
sji, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele pionów han­
dlowych, omówiono środki, ja 
kie należy przedsięwziąć dla

A oto co powiedział na te­
mat występów w Poznaniu i 
działalności artystycznej zespo 
łu walońskiego dyrektor Ope­
ry — Rajmond Rossius:

„Jesteśmy bardzo zadowoleni, że 
na podstawie niedawno podpisa­
nej umowy kulturalnej mogliśmy 
przybyć do Poznania, cieszymy się 
też, że Opera Poznańska będzie 
miała okazję w przyszłym roku za 
prezentować się w Liege. Opera 
Walońska w obecnej strukturze or 
ganizacyjnej działa od dwóch lat, 
powstała ona w wyniku połącze­
nia kilku mniejszych zespołów. 
Występy w Polsce są naszą dru­
gą podróżą zagraniczną. Poza Bel 
gią występowaliśmy dotąd jedy­
nie we Francji. W repertuarze na 
szej Opery 80 procent stanowią 
pozycje z klasycznego repertuaru

Przebudowa kołatu

światowego, 20 procent opery nu0 
dych, mniej znanych kompozyto­
rów współczesnych. Znaczną część 
naszych widzów stanowi młodzież 
dla której przygotowujemy przed­
stawienia poprzedzane specjalny­
mi prelekcjami. Korzystamy z 
tacji państwowych i samorządo­
wych udzielanych nam przez mia 
sto Liege i inne miasta walońskie 
w których często występujemy’ 
Wystawiane przez nas opery wy 
konujemy w języku francuskim”.

Opera Walońska, jak już in­
formowaliśmy da w Poznaniu 
4 spektakle. Dzisiaj oraz 26 po 
każę operę „Marouf”, 25 i 28 
bm. zaprezentuje spektakle pt. 
„Opera d’Aran” Gilberta Be. 
caud. W foyer Opery Poznaij 
skiej w trakcie spektakli go^ 
cinnych zespołu belgijskiego 
czynna będzie wystawa sceno 
grafii Opery Walońskiej, (ob)

usprawnienia zaopatrzenia
mieszkańców. Oceniono rów­
nież postępy prac przy budo­
wie pawilonów, których 13 za 
planowano na rok bieżący. Dy 
skusja potwierdziła, że niektó 
re z nich oddane zostaną z o- 
póżnienicm do użytku, ponie­
waż Wydział Architektury i 
Nadzoru Budowlanego nie 
przyznał dotąd lokalizacji, (b)

Szczęśliwym nabywcą losu 
okazał się Tadzio Bukowski 
(na zdjęciu z rodziną) z Kro­
toszyna.

Los nabył w stoisku „Ruchu” 
w Krotoszynie przy ul. Mało- 
rynkowej.

Pamiętajcie: tylko w loterii 
ZMW za 10 zł można wygrać 
motocykl, a w losowaniu głów­
nym jeszcze 4 samochody i 2 
motocykle MZ.

Losy sprzedają kioski 
„Ruchu”.

Uczniowska sesja
W Technikum Chemicznym 

im. H. Sawickiej przy ul. Sta- 
rołęckiej odbyła się niedawno 
sesja popularno-naukowa. Or 
ganizatorem jej była Szkolna 
Organizacja ZMS oraz LOK.

Na sesję, poświęconą 25 rocz 
nicy LWP i 23 rocznicy rozgro 
mienia faszyzmu przybyli m. 
in. przedstawiciele LWP i kom 
batanci II wojny światowej. 
Uczniowie wygłosili interesu­
jące referaty, a w dyskusji po 
ruszano rozmaite zagadnienia 
dotyczące LWP. Na zakończe­
nie zebrani obejrzeli film pt. 
„Defilada 1000-lecia”. (a)

Szkolna 
wystawa książki
Szkoła Podstawowa nr 10 

przy ul. Bosej włączyła się 
także do obchodów Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy. Podczas 
Dni zorganizowano w szkole 
wystawę książki. Z ekspozycją 
wydawniczą zapoznał dzieci 
bibliotekarz — A. Zawidzki. 
Zwrócił on szczególnie uwagę 
na wydawnictwa o Ziemiach 
Zachodnich.

O zorganizowaniu wystawy 
zawiadomili nas uczniowie 
klasy VI b. Dzieci tej klasy 
przeczytały w ciągu I półrocza 
szkolnego 557 książek i zajęły 
trzecie miejsce w klasyfikacji

Od kilkunastu dni trwają prace 
renowacyjne na fasadzie hotelu 
Poznańskiego na narożniku al.
Marcinkowskiego i pl. 
Równocześnie usunięto 
filarami dach przed 

wejściem.

Wolności, 
podparty 
głównym

Wojewódzka Stacja PR (ul.
Kościuszki 103) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53, 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14, 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki).
RADIO

— fragm. opow. 13.45 „Utwory 
klawesynowe i fortep. J. S. Ba-
cha: 
ny;

14.15 Kalejdoskop kultura!
14.45 „Błękitna sztafeta”:

.Pieśni i tańce świata”; 15.20
; 15 
,Pod

CZWARTEK PROGRAM
Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 17); 7.45 „Błękitna sztafeta”;
8.20 Grają polskie zespoły roz­
rywkowe; 8.44 Konc. życzeń; 9 
Dla kl. IH i IV: „Kolinfik” słuch.;
9.20 Konc. muz. operowej; 10 
„Brzozy” fragm. 3 prozy E. Red- 
lińskiego z tomu „Listy z Rabar 
baru”; 10.20 Felieton muzyczny J.

niebem Italii” 15.50 „w obiekty­
wie nauki”; 17.10 Margines mu­
zyczny; 17.35 „Konkurs TPPR”; 
17.50 Aud. ekonom.; 18.10 Aud. 
harcerska; 18.20 Taneczne rytmy; 
18.30 Uniwersytet Radiowy; „Pań­
stwo bez stosów”; 18.45 Wyższy 
kurs j. franc.; 19.07 Nowe płyty 
w Polskim Radio; 19.30 Zespół 
„Dziewiątka”; 20 „Przez lądy, 
morza i oceany” — muzyczna po­
dróż po świecie; 20.35 Z piosenką 
i tańcem ludowym przez świaf; 
21.31 „Opera w przekroju”; 22.20
.Kalewala” .Runo siedemnas-

Waldorffa;
nie’ aud.

10.50 „Myśl popraw- 
. 7 pt. „Pod jednym

warunkiem”; 11 Dla kl. X: „Na
tropach Zagłoby. Longinusa i Wo 

............ - ' 11.30łodyjowskiego1 słuch.:
Konc. Ork. Łódzkiej Rozgł.
11.50 Poradnia Rodzinna;

PR;
12.10 
Dla

te” cz. I ludowego eposu staro- 
fińskiego w przekł. ozgi-Michal- 
skiego; 22.35 „Horyzonty muzy­
ki”; 23.15 „Przeglądy i poglądy”; 
23.25 „25 minut z zespołem^ „Tija- 
na Brasa” — Herh Alperta.

Na

międzyklasowej. (a)

Wystawa ZBoWiD

„Pamiętamy, nie przebaczamy

„Koncert z polonezem”; 13 
kl. III: „Na kolonii gawronów”
opow.; 13.20 „Na swojska nutę”; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14.05 
Wiersze młodych poetów lubel­
skich; 14.15 Mel. rozrywk.; 14.35 
Heitor Villa-Labos: Bachianas Bra 
sileiras; 15.10 Z życia ZSRR; 15.35
Dla 
słuch,

dzieci:

dością” 
Rytm”;

16.05
; 16.45

18 „I

„Rozbita szyha” — 
„Popołudnie z mło- 

> „Non Stop Studia 
.Znajomi z anteny”;

18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05 ,Z
księgarskiej lady”- 19.20 „List z 
Polski”; 18,35 Recital wioloncze­
lowy J. Starkera; 20.26 Oficjalne 
wyniki XIV etapa WP z Lublina; 
20.’0 Ludwik vań Beethoven: III 
Konc. fortep c-moll; 21.30 Słuch.: 
„Odpoczynek w wysokiej trawie”; 
22 „Ludzie i kontynenty”; 22.20 
Wiosenny koktail taneczno-rozryw 
kowy; 23.15 Z baletu XX-go wie­
ku; 0.10 Program nocny z Pozna­
nia.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 12.05,
15.05, 17.55. 20, 23, 24, 1. 8, 2.55. 

TRANSMISJE Z TRASY XIV
ETAPU WP: g. 14, 14.30, 15, 15.30, 
16. 16.30. 17.

UKFPROGRAM II: Fala 407 m i 
69,74 MHz: 8 05 Muzyczny tydzień
Poznania; 8.35 Przerwa w pracy 
radiostacji; 13.25 — „Biały motyl”

WIADOMOSCI: 5.30, 6.30, 
8.30, 16, 19, 21, 23.50.

7.30,

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet, czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Obietnica poranka” ode. 
18 pow.; 17.40 Aktualności pol-
skiego big-beatu;
przez świa' 
na świecie'

18 05
18 Ekspresem 

.Krasnoludki są
magazyn; 18.45 Tyl-

ko po hiszpańsku; 19 „Czytamy 
pamiętniki” — A Dumas; 19.15 
Muzyka z przymrużeniem ucha; 
19.35 Pod szafirowa igła; 20 „Coś 
w tym jest” — rozmowa o fil­
mach; 20.15 Ocean piosenki; 20.40 
Albośmy to jacy tacy — w krzy 
wym zwierciadle pracy; 20.55 Pły­
ty moje i moich przyjaciół — aud. 
Macieja Zembatego: 21.15 Ludwik 
van Eeethoven — Uwertura „Leo- 
nora II”; 21.30 Humor z importu 
— „Migawki budapeszteńskie”: 
21.50 Opera A. Borodina: „Kniaź 
Igor”; 22.07 Gwiazda siedmiu wie 
czorów: „The New Vaudeville 
Band”: 22.15 Co wieczór powieść 
— 5 ode. „Niewidzialnego czło­
wieka”; 22.33 Reminiscencje z So­
potu 1 Opola; Ż3 Dzieje Tristana 
i Izoldy; 23.06 „MnzWa nocą”; 
23.50 Śpiewa Eartha Kitt.
TELEWIZJA

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Język 
polski kh licealne „Spór klaay-

We Wrocławiu:

Tańsze mleko 
dla studentów

Jak donosi „Słowo Polskie", 
z pożyteczną inicjatywą wy­
stąpiło wrocławskie ZSP. 
Wniosek tej organizacji wska 
zuje na potrzebę dostarczania 
do domów studenckich mleka 
po zniżonej cenie. Komisja E- 
konomiczna wrocławskiej RO 
ZSP ustaliła, że litr mleka, 
dostarczanego nawet do wska 
zanego pokoju, powinien stu­
denta kosztować nie więcej niż 
1,40 zł. Reszta należności ma 
być opłacana przez uczelnię z 
części funduszy na domy aka­
demickie.

Podając powyższą informa­
cję, sądzimy, że również w na 
szym mieście można się zasta 
nowić nad podobną formą uła­
twienia mieszkańcom domów 
akademickich zakupu tańszego 
mleka. Pomysł wrocławski 
przekazujemy zatem poznań­
skiemu ZSP. (c)

zdjęciu! prace przy usuwa­
niu ostatnich filarów.

Fot. — K. Przychodzki WCZOnA3

Wystawa, którą zorganizował Oddział ZBoWiD na Grun­
waldzie; (ul. Chełmońskiego 2) w celu upamiętnienia 
martyrologii okupacyjnej i walki wyzwoleńczej narodu pol­
skiego trwa od 13 bm.

Odwiedzają ją uczniowie 
szkół podstawowych, liceal­
nych, żołnierze, obywatele na­
szego miasta. Zapisują oni w

ków z romantykami”; 15.15 — Po­
litechnika TV — Wytrzymałość 
materiałów II rok. „Energia od­
kształcenia i udarowe działanie 
obciążeń”; 16.25 — Politech. TV — 
Wytrzymałość materiałów II rok. 
— „Pełzanie materiałów. Próby 
twardości”; 16.55 — Wiadomości; 
17.10 — XXI Wyścig Pokoju. Spra­
wozdanie z zakończenia XIV eta­
pu (Lublin); 17.45 — Dla młodych
widzów
18.25 —

.Ekran z bratkiem”;
Program pt.

Gaudeamus”; 18.40
„Dla kogo 

Jazz w Fil-
harmonii” — prowadzi Roman 
Wascbko; 19.10 — „W służbie oj­
czyzny” — felieton filmowy”; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 80.05 
— „Horyzonty” — magazyn go­
spodarczy: 20.35 — „Gdy miasto 
śpi” — film fab. prod. USA; 81.55 
— „Refleksje”; 22.25 — Dziennik; 
22.40 — Kronika Wyścigu Pokoju; 
23 — Politechnika TV (powt.).

PIĄTEK: 10.30 — „Ulica willo-
wa”
11.55—12.25 — Dla 
wanie plastyczne 
grafika”; 15.45 — 
— Fizyka I rok

film fab. prod.
szkół 
kl. V

węg.; 
Wycho- 
„Foto-

Politechnika rV

temperaturowe gazów”;
.Własności 
l 16.25 -

Politechnika TV — Fizyka I rok 
- „Ciepło”; 16.55 - Wiadomości; 
17 — Dla dzieci „Miś z okienka”; 
17.20 — XXI Wyścig Pokoju - 
Sprawozdanie filmowe z XV eta­
pu na trasie Puławy — Radom 
oraz transmisja z zakończenia XVI 
i ostatniego etapu Wyścigu Po*

księdze pamiątkowej słowa i 
myśli świadczące o wstrząsa­
jącym wrażeniu, jakie wywie­
rają eksponaty na zwiedzają­
cych.

Wrażenie jakie się wynosi 
z tej wystawy jest tym bar­
dziej ogromne, że przewodni­
kami są byli więźniowie obo­
zów koncentracyjnych, Fortu 
VII i innych miejsc kaźni. 
Przekazują oni wspomnienia 
tamtych mrocznych i groź­
nych lat. Nikt obojętnie nie 
przechodzi koło plansz na któ­
rych widnieją fotosy obrazu­
jące najazd hitlerowski na Pol 
skę, złowieszcze obwieszczenia 
o kaźni, torturach, szubieni­
cach i nagłej śmierci tych, 
którzy walczyli z przemocą, 
łapanki, prześladowania i egze 
kucje ludności, masowe gro­
by, komory gazowe, likwida­
cje gett, góry trupów i kości.

Ale nie tylko to. Są także 
zdjęcia dokumentujące walkę 
i ruch oporu na ziemi wiel­
kopolskiej i wreszcie baje na­
szej armii, m. in. z walk o 
Berlin. (Ij)

A ...Matki — pytając poznański 
handel, dlaczego w sklepach nia 
ma ubrań młodzieżowych dla 
chłopców od lat 13 do 15.

A ...Czytelnik z ul. Mazowiec­
kiej, zwracając uwagę na długi 
okres naprawy mostku nad sta­
wem w Parku Sołackim.

A ...Czytelnicy z Ławicy — wsi, 
że często, a m. in. 17 bm., palą 
się lampy uliczne w samo połud­
nie.

tPJW"1 1 ■■

A ...Kierownik restauracji „T* 
rystyczna” w Puszczykówku wy­
jaśniając, że co najmniej od 1 ma­
ja br. nie zabrakło w tym lokalu 
napojów że stoły pokryte są pły­
tami z laminatu, a nie brudnymi 
serwetami.

A ...Zarząd Dróg, Mostów i Zi® 
leni zawiadamiając, że drzewko 
u zbiegu ulic Ratajczaka i Czer­
wonej Armii rosnące na trasie 
przejścia ulicznego dla pieszych 
zostanie przesadzone, (js)

SFORMUJEMY
I

koju w Warszawie. 18.30 —
norama Lubuska”; 
światowej czołówce”

18.50
,Pa- 
„W

reportaż;
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
„Waszyngton — Bonn — Tel 
Awiw”; 20.40 — Teatr TV — Mi- 
guel Cervantes de Saevodra — 
„Don Kichot”; 22 — „10 minut re­
cenzji” — przed kamerami Piotr 
Kuncewicz; 22.10 — „Czwarta
zmiana”; 22.40 — Dziennik; 22.55 
— „Kronika Wyścigu Pokoju” — 
(W-wa); 23.10 — Politechnika TV 
— (powt.).

TV zastrzega prawo zmian

Narada 
naukowo-techniczna
Dzisia^ i jutro, 23 i 24 bm. w 

sali konferencyjnej Domu 
Technika odbywać się będzie 
wojewódzka narada naukowo- 
techniczna na temat produkcji 
i użytkowania wyrobów ścier­
nych.

W czasie narady wygłoszo­
nych zostanie pięć referatów. 
Organizatorem konferencji 
jest Stowarzyszenie Inżynie­
rów i Techników Mechaników 
Polskich — Oddział w Pozna-
niu< (wz)

„Zasady budżetowe w konsty­
tucji PRL” — to tytuł prelekcji 
prof. dr. J. Zdzitowieck..ego da- 
siaj, o godz. 16.30, w sali WSŁ. 
Prelekcję organizuje Sekcja *** 
nansów PTE. . .

Na wieczór autorski G. Górnic­
kiego zaprasza dzisiaj, o godz. 1 • 
filia Biblioteki Miejskiej przy U1‘ 
Dzierżyńskiego 94.

Kolejne wydanie żywej gaz~y 
„Merkury” zostanie opubliko'"®* 
ne dzisiaj, o godz. 20, w 
„F” przy ul. Dożynkowej 9. za­
praszają Zarząd Uczelniana 
ZMW i RU ZSP przy WSE.

Na koncert z płyt poświęcony 
nagraniom orkiestry Duke a 
lingtona zaprasza Poznański k 
Jażzowy dzisiaj, o godz. 20 
Klubu ,,Od nowa”. -

Zakład Energetyczny P°zn®"kU 
Miasto informuje, że w 
z przeprowadzanymi pracami 
ploatacyjnymi nastąpią Prz ej; 
w dostawce energii elektryc t 
w dniu 24. 5. 68 r. w goo?- tteg0 
dla ulic: Karwowskiego, Mo 
(od Łukaszewicza do Nolejow 
prawa strona i od Łukasze 
do nr 10/11 — lewa s}ronf”’ £ow- 
jowej (od Mottego do K„ihnera 
skiego — prawa strona). ” __
(od Łukaszewicza do Fln° (od
prawa strona). Łukaszewicza 
Mottego do Hibnera); w o'”ullc; 
5. 68 r. w godz. 8 — 12 ma lg _ 
Kolejowej (od Calliera d0 
lewa strona). „rzer^

Zakład przeprasza M ^ ^ej. 
w dostawie energii el6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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